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Piąty dzień  
przesilenia

Vv czoraj byli A id . Zamku posło­
wie- Rybarski (KI. N ar.) i Dębski 
(„Fiast"). Ooie Konferencje trwaty 
niespełna godzinę.

W edług pogłosek głównym te­
matem rozmów p. Prezydenta z 
przedstawicielami opozycji są me­
tyle sprawy polityczne, ile raczej 
położenie gospodarcze W e wszyst­
kich konferencjach uczestniczy 
także p. raaca Michał Miścicici, któ 
ry protokółuje ważniejsze ustępy 
oświadczenia o jednakowym tek­
ście, który zostanie podany jo  wia 
domości w komunikacie kancelarji 
cywJnej p. Prezydenta po zakoń­
czeniu konferencji.

Przedłużenie się przesilenia wy­
wołuje niezadowolenie w kołach 
opozycji Jego wyrazem jest arty- 
ku. w „Robotniku", w którym  na­
pisano, że tempo konferencji mo­
głoby być bardziej intensywne.

Rozeszły się także pogłoski, ja ­
koby konflikt w komisji budżeto­
wej, w które; B. B. złożył swe re­
feraty, miał utrudnić likwidację
przesilenia.

Pos. Sławek zapytywany w tej 
sprawie przez dziuiniicarzy, na 
zwał postępowanie opozycji „pro­
wokacją" i zapowiedział wyciąg­
nięcie konsekw encyj!!!

Korsarsiwo na Dalekim 
Wschodzie

BANDYCI NA STATKU
Paryż, 10 grudnia. —  (Teief.). 

Banda piratów  chińskich usiło­
w ała owładnąć statkiem  angiel­
skim „H aiching“ , zdążającym  ze 
Swatów do Hongkongu.

W  chwili, gdy statek  mijał 
przylądek Chilang —  kilkudzie­
sięciu Cnińczyków z pośród 300 
podióżujących zaatakow ało strza­
łami rewolwerowemi mostek ka­
pitański. Między załogą statku 
i bandytam i w yw iązała się strze­
lanina, w której został zabity 
trzeci oficei i ranny pierw szy 
oficei.

Napastnicy usiłowali podpalić

JAKA BĘDZIE POGODA?
Yi dniu wczorajszym rankiem mi­

mo ze w przeważnej części Polski u- 
trzymywalo się jeszcze zachmurzenie 
duże, a w Kieleckiem. Wileńskiem i 
na Podlasiu padały jeszcze deszcze, to 
jednak od zachodnich okolic następo­
wało rozporod zenie, stopniowo posu 
wajace się w głąb kraju Temperatura 
o godzinie 7 rano wynosiła przecięt­
nie od 1 do 3 stopni; tylko na wy­
brzeżu było nieco cieplej (około 5 st.), 
we I wowskiem natomiast ora; w Ta­
trach notowano lekkie przymrozki. O- 
pady z doby ubitgłej ogarnęły więk­
szą część Polski, za wyjątkiem Po­
znańskiego, Lubelskiego i Pokucia, 
najobficiej występowały one w Kiele­
ckiem (do 8 mm.), na Mazowszu, Po 
dlasiu i pojezierzach Mazurskiesn i 

Wileńskiem. W górach padał śnieg, 
wskutek czego w okolicach Hali Gą­
sienicowej w ytworzyła się szata śnież­
na 6-cerdymetrowej grubości.

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym:

Po rannych rozpogodzeni ach na za 
chodiie kraju wzrost zachmurzenia aż 
do deszczów, w Maliopolsce wschod­
nie* cnmarno i dżdżysto, na wscho­
dzie i iszcz* zacnmurzenie umiarkowa 
ne z nocnemi przymrozkami; pozatem 
dość ciepło Na zachodzie umiarkowa­
ne, na pozostałych obszarach kraju 
słabe wiatry południowe.

pom ost komendy jednak w porę 
nadjechał wojenny statek „Ster- 
ling“, którego siły zbrojne po za­
ciętej walce opanowały sytuację.

Jest 12 rannych. W  czasie pa­
niki utonęło w morzu około 60 
Chińczyków.

UPIÓR 
DOSSELDORFU

Aresztowany w Berlinie

BERLIN, 10 grudnia. — W jednym 
z przytułków dla bezdomnych w miej­
scowości Nuwawes pod Berlinem are­
sztowany został ubiegłej nocy niejaki 
Niestroy, który wśród podejrzanych 
okoliczność' znikł nazajutrz po zamor­
dowaniu Marji Hahn z Dusseldorfu 
Po wykryciu ,nor der s twa policja po­
szukiwała bezskutecznie Niestroy‘a. 
Pewne okoliczności przemawiają za 
tern, iż on właśnie był mordercą Ma­
rji Hahn. — Pol. Aj. Tel.

G ro ź b a
Kwestja szkolna (śląska

Berlin, u  grudnia (tel.). — 
Jak donosi korespondent „Germa­
nii" w Paryżu rozpoczęły roko­
wania polsko - niemieckie w spra­
wie konfliktu szkolnego na pol­
skim Śląsku. Niemcy chcą usunąć 
dotychczasowy system badania ję­
zykowego dzieci, wprowadzony 
przez szwajcarskiego rzeczoznawcę 
M aurera. Sporną jest też kwestja, 
czy rodzice, chcący zapisać swe 
dzieci do szkół mniejszościowycn 
mają nadsyłać zgłoszenia pisemne 
czy też osobiście stawiać się przed 
korrnsją. <

Niemcy twierdzą, że w tym dru­
gim wypadku władze polskie wywie 
rają na rodziców niedopuszczalny 
nacisk. Konwencja genewssa z r. 
1922 , która jest podstawą ustaw o­
dawstwa szkolnego na Śląsku prze 
widuje zgłoszenia osobiste.

K orespondent „Germai-n* wy­
raża przekonanie, że teraz Niem­
cy nie zgodzą się na żadne kom­
promisy.

N o w e  
od zn aczeń  ie

dla p. Curie - Skłodowskiej
Paryż, 1 1  gruan Korespon ­

dent PolsKiej Aj. Tel. dowiaduje 
się, że przy i najbliższych nom ina­
cjach nowych dostojn;ków Legji 
Honorowej p. Curie - Skłodowska 
otrzymać ma krzyż komandorski. 
Byłaby to pierwsza kobieta na 
świecie, otrzymująca tak wysokie 
odznaczenie. Rząd francuski chciał 
by tym sposobem wyrazić hołd 
swój zarówno dla skromności i bez 
interesowności wielkiej uczonej, 
jak i dla świetnej propagandy nau­
ki francuskiej, którą p. Curie prze­
prowadziła ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych. ;

Ciężki los Polaków 
w Warmji

CO OPOWIEDZIAŁ REDAKCJI „POLSKI1 V/YB*TNY DZIA­
ŁACZ MAZURSKI ń

Jeden z najczynnitjszych dzia­
łaczy polskich z W arm ji —  jakby 
wyraziciel ogólnej tęsknoty za 
M acierzą — przybył w tych 
dniach do W arszaw y i udzielił 
nam szeiegu wiadomości o poło­
żeniu mniejszości polskiej w 
Prusach W schodnich.

—  Jako odpłatę za niesłycha­
ną tolerancję PoisK. w stosunku 
do obyw atel1 pochodzenia nie­
mieckiego, —  Nier.iey stosują do 
polskich M azurów system atyczny 
i planow y ucisk. T radycje h a k a ­
ty odżyw ają w peini w tej połaci 
lecmckiej ziemi, która poprzez 
wieki historji należała zawsze do 
Korony, —  a w yrażają się one w 
dążeniu do wynarodowienia ele­
mentu j y o i s K i e g o  przez odebra­
nie tnu —  w  pierwszym rzędzie— 
jego ojczystej mowy.

—  Polakom zabrania się mó­
wić własnym językiem —  a zakaz
nki autoryzowany jest przez na­

czelnego prezesa regencji von 
Oppen, któremu sekundują wyż­
szy radca regencyjny Jerin i na­
czelny bui mistrz O lsztyna —  
Ziilch.

Ci satrapi wydali jaw ne nakazy 
tropienia w szystkich tych co mó­
wią po polsku, —  a z drugiej 
strony stara ją  się wzniecić w  du­
chowieństw ie niemieckiem nie­
chęć oo Polaków i szowinistycz­
ny antagonizm.

—  W  zakresie szkolnictwa 
Polacy nie uzyskali dotychczas 
prawie nic. Szkoły, które nazyw a-

Dzień, p o lityczn y
C H O R O B A  

M A R S Z . P IŁ S U D S K IE G O ?
W kilku pism-ch ukazała się wia­

domość, że masz. Piłsudski zachoro­
wał i że wezwano do niego proł. Ja­
nuszkiewicza z Wilna. Zbliżona do 
rządu agencja „IsKra" zaprzecz- tym 
pogłoskom > donosi, że marsz. Piłsud­
ski odbywa codziennie spacery w Ale 
jach Ujazdowskich i coaziennie pracu­
je w Generalnym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych.

K O N F E R E N C JA  
M A R S Z , D A S Z Y Ń S K IE G O
Kance.arja marszałka Sejmu ogło­

siła komunikat w sprawie środowej 
konferencji marsz. Daszyńskiego z re 
ferentami komisji budżttowej i przewód 
niczącym lejże romisji; pos. Byrką. 
Uczestnicy konferencji zgodzili się Z 
poglądem p. marszałka, że w piątek 
nie należy zwoływać posiedzenia ko­
misji. Marsz. Daszyński oświadczył, 
że prawdopodobnie w niedługim cza­
sie bedzie musiał zwołać posiedzenie 
Sejmu dla załatwienia 1 -go czytania 
orojektu ustawy o podatkach od nie-

ruchomośa Podatek ter może być po 
bierany tylko do końca roku i dlatego 
koniecznem jest uchwalenie przed No­
wym Rokiem ustawy, zezwalającej na 
dalsze pobieranie tego podatku. ż> 
źródła tego wpływa do skarou około 
50 milj. zł. Dmgim punktetr porząd­
ku dziennego byłoby uchwalenie we­
wnętrznego regulaminu Sejmu) Czy to 
posiedzenie dojdzie do skutku, niewia­
domo. Marsz. Daszyński wyrazi? przr 
konanie, że przesilenie gabinetowe nie 
potrwa długo.

„ 1C E N T R O L E W ” A  M N IE J ­
S Z O ŚC I N A R O D O W E

IX' związku z panującem zaintere­
sowaniem sprawą stosunku „Centro- 
lewuT.do mniejszości narodowych, co
est obecnie „zczegoinie aktualne wo- 

I bec konterencyj na Zaniku dotyczą­
cych przesilenia rządowego, pos. Grvn 

ibauma (Koło Żydowskie), oświadczył: 
Pogłoski, jakobyśmy prowadzili per 
traktacje z klubami wchodzącemi W 
skład „Centrolewu" nie odnowiadają 
rzeczywistości. Zasadnicze postulaty 
mniejszości żydowskiej mają charak­

ter odijbny i wywołane są specyfiez- 
nem położeniem Żydów polskich. Re­
prezentacja parlamentarna żydów wal 
czy o  poszanowanie Konstytucji, gdyż 
idzie jej o faktyczne równouprawnie­
nie ludności żydowskiej we wszysi- 
kiem, a więc o dostęp do urzędów pań 
stwon.ych, likwidację dotychczasowej 
polityki eksteimi(iacvjnej j stworzeni! 
warunków umożliwiających normalne 
bytowan.e materjalne i kulturalne 
mniejszość żydowskich. Koto Żydow­
skie uważa, że należy stworzyć Rząd, 
któryby współpracował z Sejmem

D Z .W N E  P R O P O Z Y C JE
Wysunięte w ostatnich dniach przez 

delegację niemiecką do rokowań han­
dlowych z Polską propozycje w spra 
wie wprowadza ia kontyngentów dla 
eksportu rolniczego wywołały ze 
względu na swoją formę wielkie zdzi­
wienie w kołach politycznych. Projek­
ty : niemieckie, pozostają bowiem w 
sprzeczności z zawartą przez więk­
szość państw europejskich w Paryżu 
międzynarodową koirwencją antyregla- 
■nentacyjną (r. 1927). Jest rze zą cha-! 
rakterystyczną, że Rzesza Niemiecka [ 
Di‘zed niedawnym czasem oświadczyła 
gotowość przystąpienia do tej korrwen 
cji i poczyniła już nawet kroki dla , 
jej ratyfikacji przez par.ament

ją  się jakoby polskiemi, są krero- 
wane przez nauczycieli, nie zna­
jących, niejednokrotnie, język3 
polskiego. C ile do tego dodamy 
ich nastaw ienie się na sprawę 
polską, —  Które aecyduje o za­
twierdzeniu ieft na stanowisku 
przez w ładze niemieckie, —  to 
możemy w yobrazić sooie, jak 
wychowane jest młode pokolenie 
M azurów —  nie rozDudzone pa- 
trjotycznie, nie uświadom ione w 
duchu jjolsKości i często, w sku­
tek ciągłych represyj —  zapomi­
nające ojczystego języka

—  Mimo jeanak, niesłycnar.e- 
go prześladow ania naredowege 
Polacy w  Pm sach  'Wschodnie! 
trzym ają się zw artą ławą, stoj: 
sunie przy wierze katolickiej : 
swej nai celowości i oczekują 
wciąż „głosu z Polski“ .

—  Należałoby ich tylko zorga­
nizować w  zwsązki patrjotyczne 
i gospodarcze w s*ov" <■?) ;zen;' 
kulturalne i św iatow e —  ze spe­
cjalnym naciskiem na organizacje 
młodzieży, która, —  jako naj­
mniej odporna, najłatw iej ulec 
może germanizacji.

W  myśl hasła pasto ra  Sko­
w ronka tylko młodzież naież) 
germ anizować —  a starsze poko­
lenie —  jak  on się wyraził —  
„um ierających", zostaw ić w spo­
koju.

—  Naidzlelniej trzym a się lu­
dność mazursKa * w  powiecie 
Szczytno: w parła się mocno w 
lechicką ziemię i nie da się w y­
przeć. Ale na nią to też skieiow a­
li germ anizatorzy całą swoją za­
ciekłość i całą sw oją zjadliwą 
nienawiść: najw iększe więc w 
Szczytnie jes t niebezpieczeństwo 
i najszybciej w ym aga icakcji i 
pomocy od Macierzy.

—  Inne pow iaty jak  NidborŁ 
(N eidenburg), jańsoork  i Etk, 
zatraciły już swój polski charak­
ter i żadnych oznak życia naro­
dowego nie wykazują.

—  Ogromna większość M azu­
rów jest katolikami i z tego po­
wodu cierpią również prześlado­
wania,

—  Rząd niemieck. nie żałuje 
miljonów na poparcie antynoi- 
sKiej akcji i na poparcie tam tej­
szych. M azurzy polscy przeciw ­
staw iają im siłę ducha —  ale 
winni jednak mó< przeciwstawić 
również moc ekonomiczną. Do 
tego konieczne jest finansowe po­
parcie Rządu i całego społeczeń­
stw a polskiego.

—  Czuwajmy — by nie po ­
w tórzyła się W rześnia i wóz 
Drzymały.
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Bądźmy cierpliwi
W  POWODZI POGŁOSEK. NAPIĘCIE OPINJI PUBLICZNEJ."

Już marsz. Daszyński w czasie 
swej narady z Prezydentem  Rze­
czypospolitej na Zam ku —  o ile 
rąbka tajemnicy tej rozmowy 
uchyliły poniedziałkow e echa 
„K urjera W arszawskiego'* —  
zwrócił był uwagę na potrzebę

Nie szkoda więc byłoby paru protokółu sędzia historji,
dni czasu, aby osiągnąć wyja­
śnienie sytuacji. Skoro Pan Pre­
zydent w  sumieniu swem uznał, 
że obrana przezeń droga do tego 
celu prowadzi, nie należy w y­
tw arzać atm osfery zdenerw ow a-

m ożliwie rychłego zlikw idow a- nia i plotek. N atom iast baczyć na- 
nfci przesilenia rządow ego. M o- <eży, aby  ze strony kół paria- 

ten ujawnił się dość silniem ent
w  dalszych głosach prasow ych, 
zw łaszcza, gdy stał się w iado­
mym szerszy plan  rozmów poli­
tycznych Pana Prezydenta, za­
pow iadający „rep ertu ar"  na parę 
diw. Pow olne tem po rozwijania 
się wydarzeń politycznych osta­
tnich pięciu dni (od soboty do 
środy) zrodziło naw et niepozba- 
wione sw oistego egzotyzm ii po­
głoski, że przesilenie może się tą 
drogą przeciągnąć a ż  do Świąt, 
a  może naw et dalej. Próbow ano 
naw et, copraw da z m ało pow aż­
nej strony, podicreślić, że w tej 
nowej „procedurze przesilenio- 
w ej" może być ukry ta św iado­
m a celowość, by  tą  d rogą prze­
dłużyć faktyczny b y t rządu p 
Świtalskiego, który —  mimo vo- 
tum nieufności —  spraw uje prze­
cież swoje obowiązki

m entarnych podały w tych rozmo­
wach tylko słowa, myśli i uwagi 
rozważne, spokojne, rzeczowe, 
pozbaw ione pierw iastków  roz­
drażniających i polemicznych. —  
Zaszczyceni zaproszeniam i przed­
stawiciele obozu parlam entarne­
go powinni pam iętać, że deklara­
cje ich zapisuje do w ieczystego

i ze
według tych zeznań oceniać ich 
będzie kiedyś przyszłość.

Opinja publiczna ! z najwyż- 
szem napięciem śledzi przebieg 
tych wydarzeń, rozłożonych na 
dłuższe raty narad i konierencyj. 
Opinji nietyle chodzi o czas, ile 
o dokładność pracy i jasność w y­
tycznych. Opinja widzi, że Sejm 
nie w yciąga rąk po w ładzę, lecz 
pragnie jedynie przywrócenia 
rów now agi elem entów rządu i 
parlam entu i chce widzieć, że to 
stanow isko zostanie zrozumiane 
ze strony przeciwnej.

Ze spokojem powinniśm y cze­
kać dalszego biegu wydarzeń.

:  .i

P rzegląd  p rasy

W yjaśn ie n ie  u rz ę d o w e
O N A D U ŻY CIA CH  FIR M Y  „PR O D U K C JA "

W związku z artykułem, zamiesz­
czonym w „Gazecie Warszawskiej" z 
dnia 10 b. m. p. t.: „Polmin", „Pro­
dukcja”, „Saiiacja i etyka”, omawiają­
cym na podstawie sprawozdań Naj­
wyższej Izby Kontroli nadużycia fir­
my „Produkqa“ w stosunku do „Pol- 
mlni'.’', Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu stwierdza, że:

1) sprawa firmy „Produkcja" zo- 
W tryb ie  j stała ujawniona w pierwszych dniach

0 D P 0 W I E D Z 1 J E D I I C J I
Ks. prob. Wierzyński, Blaszki. W

miarę możności uwzględniamy życze­
nia naszych Szan. abonentów, jednak 
konieczność liczenia się z rozwojem 
techniki dziennikarskiej, nie pozwala 
nam np. na skasowanie tytułów wie- 
loszpaltowych, podtytułów i t. p., 
gdyż zadaniem ich fest ułatwienie czy­
telnikowi korzystanie z dziennika. 
Wspomniana technika wymaga rów-

przez p.- Ministra Przemysłu i Han­
dlu, dla zbadania działalności „Polmi

p r z e j ś c i o w e j  tym czasow ości. ! września r. ubiegłego przez specjalną
W edług naszego - zdania, tru - {komisję ministerialną, delegowaną 

dno b yłoby tymczasem jeszcze 
m ów ić o term inach odpow iedzial­
nej i niełatwej pracy Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Jeśli celem kon- 
ferencyj Głowy Państw a z przed­
staw icielam i parlam entu jest głę­
bsze i zupełne wyjaśnienie 
wszystkich momentów naszego 
położenia wewnętrzno -  polity­
cznego, to naw et uw zględniając 
trudne położenie ciał p raw odaw ­
czych, którym ucieka czas, prze­
znaczony na debatę budżetow ą, 
trzeba sobie powiedzieć, że nie 
szkoda paru dni, by w yjaśnienie 
sytuacji osiągnąć. Sam parlam ent 
będzie miał łatw iejsze zadanie, 
gdy po zakończeniu tych konfe- 
rencyj zamkowych, dziś osnu­
tych jeszcze mgłą poufności, usta­
lą się (być m oże...) pewne gene­
ralne konkluzje charakteru 
ogólno - politycznego, precyzu­
jące istotę sytuacji wewnętrznej.

nu”; o wynikach przeprowadzonej re­
wizji Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu zawiadomiło pisemnie Najwyższą 
Izbę Kontroli i nadal o biegu sprawy 
ją informuje;

2) wobec wyniku tej kontroli p. 
Minister Przemysłu i Handlu wydał 
natychmiast nowej dyrekcji „Polrrri- 
nu” jx>łecenie użycia wszelkich środ­
ków prawnych w celu zabezpieczenia 
strat „Pofminu” i ścigania winnych 
tych strat, niezależnie od tego, czy 
idzie o personel „Polminu", czy też o 
firmę „Produkcja”. " ;

Sytuacja węglowa
P E R S P E K T Y W Y  SŁABSZE
Sytuacja w naszym przemyśle 

węglowym jest naogół korzystna. 
Zapotrzebow anie eksportu stale 
wzrasta. O statni rok jest . pod 
względem finansowym znacznie 
lepszy, aniżeli lata ostatnie. W  tym 
roku po raz pierwszy przekroczy­
liśmy produkcję 19 13  r. na Gór­
nym Śląsku. K onjunktury jednak 
układają się niezbyt pomyślnie, 
gdyż wiele dostaw  zagranicę poszło 
na podstawie zeszłorocznych kon­
traktów .

Sprzedaż szła szczególnie raź­
nie w lipcu i sierpniu — robiono 
zapasy w obawie przed srogą zimą. 
Obecnie strach przed mrozami mi­
nął — osłabło więc tętno tranzak- 
cyj, k tóre i z innego powodu do­
znało depresji — to niebywały za­
stój w tych gałęziach przemysłu, 
które są największymi odbiorcami 
węgla: włókienniczej, żelaznej i ce­
mentowej.

W  niedalekiej przyszłości nale­
ży się spodziewać pogorszenia się 
sytuacji w naszem zagłębiu węglo- 
wem.

Jeżeli chodzi o ceny konwen­
cyjne, to mamy je narazie dla wę­
gla A ustrji i Czech. Sprzedaży w

Skandynawji nie wiążą żadne u- 
mowy — tu więc się konkuruje. 
W ypłacalność Skandynawów jest 
najlepsza. Również i Czesi płacą 
dobrze.

Jeżeli chodzi o samą. organiza­
cję sprzedaży — to naogół w Skan 
dynawji reprezentują nasze koncer 
ny zaufani miejscowi obywatele. 
Nierzadko się też zdarza, iż eks­
pozytury zagraniczne finansują na­
si eksporterzy.

K. J.

N IE ŚC ISŁ E  P O G Ł O SK I

W obec ukazujących się nieści­
słych inform acyj o rzekomej decy­
zji Min. Skarbu w sprawie dalszej 
prolongaty wykonywania cofnię­
tych w swoim czasie koncesyj na 
sprzedaż napojów  alkoholowych, 
Min. Skarbu stwierdza, że żadna 
decyzja w tej sprawie dotychczas 
nie zapadła. Decyzji takiej oczeki­
wać należy w dniach najbliższych.

O D GŁOSY W IW A T Ó W
Gorąca jest atm osfera dni bie­

żących, choć zdawałoby się, że ra­
czej senność wieje z dróg, któremi 
toczą się wypadki.

Jak  dalece" pewnym kołom jest 
gorąco, tego dowodem — jak nam 
się zdaje — jest m. in. głos kato 
wickiej „Polonji", k tóra dmie za­
wzięcie w potężne fanfary zwycię­
stwa :

klęska systemu pomajoweg^ 
jest tem większa, że Sejm w 
sw tj stanowczości nie cofnął się 
nawet przed zawezwaniem do 
ustąpienia odpowiedzialnego fir­
m anta rewolucji majowej p. P ił­
sudskiego. I także p. Piłsudski 
ustąpił. Sprawa przez Sejm po­
stawiona jest jasno i niedwu­
znacznie: Musi się skończyć sa­
nacyjny system rządów.

W  obozie sanacyjnym wi­
docznie popiłoch i dezorjentacja. 
Nie zdołano Sejmowi zaprezen­
tować odrazu nowego rządu.

A dalej jeszcze w tym samym 
upojonym  tonie:

Naw et p. Piłsudski podobno 
już nie chce piastować teki mi­
nistra Spraw W ojsk., a tem 
m niej prem jerostwa, podobno 
myśli o wycofaniu się do Gene­
ralnego Inspektoratu  Arm ji A 
więc odw rót na całej linji z wy­
suniętych przednich linij bojo­
wych do ; etapów konstytucyj­

nych? Zobaczymy. ‘
Zapewne — zobaczymy,... 
Jesteśm y jednak tego skrom ne­

go zdania, że najwłaściwiej jest 
krzyczeć hop!... dopiero wtedy, 
gdy się już rów przeskoczyło.

To zresztą tylko taka luźna i 
całkiem bezstronna uwaga...

W IL E Ń S K IE  K O ŁD U N Y
Analogicznie wypada nam bez­

stronnie powiedzieć, że i po dru­
giej stronie mówi się nieraz rze­
czy, od których „ekscentryczności" 
niemal włosy dębem na głowie sta­
ją-

Naprz. takie wileńskie ,Słowo" 
ni z tego ni z owego „stwierdza", 
że:

naszym partjom  nie chodzi o

program , ani o władzę. O u  
więc im chodzi? — N ic:'.:ty. po­
wtórzę tu rzecz wszystkim zr.a- 
ną, a jednak tragicznie prawdzi­
wą. Chodzi im tylko o mandaty.

Człowiek wobec takich opinij 
staje wręcz bezradny. Nawet nie 
pomaga świadomość, że to pisze 
znany i głośny... Ca.t! Bo przecie 
każdy pamięta, że w wyborach r. 
1928 właśnie B. B. ze skóry wyła­
ziło, aby zdobyć największą ilość 
mandatów...

GŁOS Z W YŻYN
A tymczasem — gra idzie nie o 

drobiazg, nie o przemijający incy­
dent, To przesilenie powinno przy­
nieść jakąś zdrową formułę stosun 
ku rządu do parlam entu i odw rot­
nie

„K urjer Poranny" pużyczunem 
piórem próbuje dać zarys tej fo r­
muły i dochodzi do wniosków:

zasadnicza zm iana ustosun­
kowania się byłaby dopiero re­
alnie możliwa po zaistnieniu dwu 
faktów : przeprowadzenia rewi­
zji konstytucji oraz skonsolido­
waniu partyj politycznych i ich 
program ów. Konsolidacja ta — 
trzeba to wyraźnie powiedzieć, 
— wymagałaby również wycofa­
nia się z pierwszych szeregów 
partyj kilku osób czołowych, 
których przeszłość uniemożliwia 
jakiekolwiek porozumienie się i 
uzgodnienie program ów.

To już jest substrat do dysku­
sji. Dodalibyśmy tylko, że takie 
„wycofanie się z pierwszych sze­
regów" musiałoby zapewne nastą 
pić i po drugiej stronie w odniesie­
niu do szeregu osób. Ale to już 
są szczegóły, o których trudno 
mówić przed ustaleniem zasad.

K W E ST  JA... K A M IZ E L K I? 
„Nasz Przegląd" notuje jednak 

także głosy, że
cały problem sprowadza się 

w chwili obecnej do rodza­
ju  kamizelki, k tórą ma przy­
wdziać p. m ajor Świtałski, gdy 

i stanie pow tórnie do boju...
W  takim  razie byłoby to „wie­

le hałasu o nic“...

G I E Ł D A

to zgoda! Ale proszę pomyśleć, — 
gdybyśmy chcieli zamknąć oczy na 

nież dawania więcej światła” linijek tak olbrzymi czynnik propagandowy, 
P-ł f.

P. Cołonna - Walewska. Kalis2.
Wspomnianego artykułu nie otrzyma­
liśmy. Prosimy od czasu do czasu o 
krótkie wiadomości.

P. Wlad, Starcz, Wilno. Uwagi 
Pańskie są bardzo cenne. Naturalnie 
zgadzamy się z niemi, naogół, lecz co
do niektórych mamy pewne zastrzeże- ł ) Olbrzymią wartość propagando­
wa. Nie możemy wszystkiego w czam  ̂wą filmu Kościół już dawno ocenia i 
huł jiotępić. Film jest rozsadnikiem, 1 wykorzystuje, 
najgorszej zgnilizny moralnej, — i na ____________

jak film, gdybyśmy chcieli go potępić 
zupełnie,—to postąpilibyśmy gorzej.*) 
Skrzętnie wyławiamy z dzisiejszego 
filmu, wszystko, co w nim jest naj­
wartościowszego. i Jesteśmy jedynem 
pismem w stolicy, które zwraca bacz­
ną uwagę na stronę moralną obrazu.

KTO WYGRAŁ?
Wczoraj w 1-ym dniu ciągnienia 

2-ej klasy 20-ej Loterji Państwowej 
padły następujące wygrane:

80.000 zł. Nr. 89074.
20.000 zł. Nr. 166306.
5.000 zł. N-ry: 58103, 60658.
2.000 zł. N-ry: 56832, 182310,

184426.
1.000 zł. N-ryr 109616, 157586. 

166635, 188873.
500 zł. N-ry: 106728, 114686,

155746, 170610, 180334, 194439,
197874.

400 zł. N-ry: 1133, 0875, 55483, 
59862, 94989, 141866, 144293, 151335, 
158234, 162686, . 166790, 184282,
196936.

300 zł. N-ry: 2409, 10266, 11759, 
13396, 18319, 34679. 37079. 39943,

D E W IZ Y  
Londyn 41.61—43.89.
Nowy Jork 8.908—8.868.
Paryż 35.17—35.00.
Praga 26.49—26.36.
Szwajcarja 173.54—172.68. 
Sztokholm 241.00—239.80.
Włochy 46.77—46.53.
Za rubla złotego żądano 4.66 i pół. 

Gram czystego złota 5.9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E :
4 proc. poi. inwestycyjna 116.75.
5 proc. państw, poż. premjowa do­

larowa 66.75.
5 proc. pożyczka konw. 49.75.
6 proc. poż. dolarowa 80.00.
4 i pół proc. L. Z. m. Warsz. 46.75. 
8 proc. L. Z. m. Warszawy 67.50.

A K C JE 
Bank Dyskontowy 125.00.
Bank Handlowy 119.00.
Bank Polski 169.00—170.00.
Bank Zachodni 80.00.

44059, 49756, 69785, 70303, 79324,
86671, 88189, 94794, 97108, 980-54,
105975, 108415, 113164, 114961,
115829, 129104, 129865, 132339,
132389, 134891, 135158, 140480,
142522, 1 51176, 152608, 154237,
155000, 164634, 165686, 167005,
176042, 177631, 182894, 183452,
184054, 189904, 191733, 195810,
2018“>p, 204074.

Bank Zw. Sp. Zarobk. 78.50.
Warsz. Tow. fabr. cukru 28.25 
Firley 38.00.
Cegielski 49.00.
Lilpop 40.00—41.00.
Starachowice 22.25—22.75—22.50. 
Zieleniewski 67.00 ;

G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E 
w W arszawie

Żyto 25.00 — 25 .25 . Pszenica 
39.50—40.00. Owies jednolity 24.50
— 25 .00. Jęczmień na kaszę 25.50
— 26.50. Jęczmień browarniany 
27.5 — 29 .00. Groch polny 38 .00— 
40.00. Mąka pszenna luksusowa
72.00 — 75 .00. Mąka pszenna czte­
ry zera 61.00 — 65.00. Mąka żyt­
nia podług przepisu 40.00 — 42 .00. 
Otręby pszenne schale 20.00 — 
2 1 . oc. Otręby pszenne średnie
17.00 —  18 .00. Otręby żytnie 14.00
— 14 .25 . Fasola biała 90.00 — 
9S-0O.

we Lwowie
Pszenica krajowa dworska 39.25

40.25 . Pszenica krajowa zbiorowa 
35-75 — 36.75- ż yto małopolskie 
25.50 — 26 .50. Owies małopolski
31.00  — 2 2 .00. Mąka pszenna 65 
proc. 65.00 — 66.00. Mąka żytnia
42.00 — 43-00. Otręby żytnie 13.00
— 13 .-50- Otręby pszenne 13 .75  —
14 .25 . ■ >
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N iem cy a ro z w ó j p o rtó w  
polsK icłi

U PA D E K  SZCZECIN A  N IE P O K O I N IEM CÓ W

Ciężki kryzys polityczny, któ- 
,y przeżyw ała ostatnio m ała repu­
blika austrjacka, stając niejedno­
krotnie wobec krw awego widm a 
wojny domowej, —  został obec­
nie złagodzony. S tronnictw a poli­
tyczne Austrji, prow adzące ze 
sobą od dłuższego już czasu wal­
kę, zdołały w reszcie porozumieć 
się i dzięki temu parlam ent 
austrjacki uchwalił pod koniec 
ubiegłego tygodnia nową, kom­
prom isow ą ustaw ę konstytucyj­
ną. U staw a ta  jest wprawdzie je­
szcze daleka od doskonałości i 
w prow adza tylko połowiczne 
zmiany w  dotychczasowej sytua­
cji wewnętrznej Austrji, jeśli je­
dnak weźmie się pod uwagę, że 
do niedaw na w szelka dyskusja 
pom iędzy opozycyjnemi partjam i 
austrjackiem i jeszcze była nie­
możliwa, sam fakt uzyskania 
kompromisu stał się wydarze­
niem bardzo doniosłem i wpły­
nie bezw ątpienia na złagodzenie 
dotychczasow ego chaosu, w któ­
rym żyła do tej pory naddunaj- 
ska republika.

Osiągnięcie porozumienia nie 
było jednak rzeczą łatwą. Za­
równo radykalne organizacje 
prawicowe, skupiające się w  bo­
jówkach nacjonalistycznej „Helm- 
wehry“ , jak i z drugiej strony 
bojowe formacje socjalistów, 
zgrupow anych w „Schutzbun- 
dzie“ , —  rozpalały aż do osta­
teczności tarcia wewnętrzne, 
przez co w szelka spokojna dy­
skusja staw ała się nieosiągalną. 
Naprężenie rosło z dnia na dzień, 
i lada moment groził wybuch 
podnieconych namiętności, goto­
wych naw et do krwawej bra to­
bójczej walki.

Głównym argumentem, który 
przemówił do umysłów powa- 
śnionych polityków austrjackich, 
stała się niewątpliw ie groźba, że 
jeśli Austrja sama nie unormuje 
swej wewnętrznej sytuacji, spo­
woduje to zupełną ruinę gospo­
darczą całego życia gospodar­
czego, a to w  dalszym ciągu do­
prowadzić może do krwawego 
chaosu i do zupełnego zniszcze­
nia samodzielności austrjackiej. 
G roźba ta  by ła bardzo pow aż­
na —  i w  jej obliczu też poszcze­
gólne stronnictw a zawróciły z 
dotychczasowej drogi. W  parla­
mencie rozpoczęły się rzeczowe

rOiiuuwy, które w reszcie w ubie­
głą sobotę doprow adziły do osta­
tecznego osiągnięcia porozumie­
nia.

Jak już zaznaczyliśmy, —  nowa 
ustaw a konstytucyjna daleka jest 
jeszcze od doskonałości. Zarów ­
no socjaliści, jak  i stronnictw a 
centrowo -  praw icow e nie chcia­
ły ustąpić —  i dlatego też nie­
które bardzo w ażne reformy kon­
stytucyjne musiały być zaniecha­
ne. Naogół jednak stanow ią nowo 
uchw alone zm iany bardzo w ażny 
krok naprzód i wpłyną bezw ąt­
pienia na częściowe choćby osła­
bienie dotychczasow ych taić  w e­
wnętrznych.

N ajpow ażniejszą reformą jest 
przedewszystkiem  silne wzmo­
cnienie w ładzy prezydenta repu­
bliki, który obecnie obok parla­
mentu będzie najbardziej wpły­
wowym czynnikiem państw o­
wym w  Austrji. I tak, otrzymuje 
prezydent praw o rozwiązania 
parlam entu, —  dalej, praw o wy­
daw ania dekretów , które w  cza­
sie nieobradow ania parlam entu 
m ają moc obowiązujących

LICZNE 
ARESZTOWANIA

na Białorusi sowieckiej 
Mińsk, 11 grudnia. — Wielkie a- 

resztowania b. członków rzędu ukra-j 
ińskiego w Charkowie i w Kijowie J  
dały władzom sowieckim materjał, na 1 
podstawie którego zastosowano ana­
logiczne represje na Białorusi. Miano­
wicie, władze sowieckie ustaliły, iż 
ruch nacjonalistyczny ukraiński pozo­
staje w ścisłej łączności z ruchem na­
cjonalistycznym na Białorusi. GPU. w 
Mińsku przeprowadziło masowe re­
wizje. Aresztowano 26 osób, w tem 
kilku członków b. tymczasowego rzą­
du białoruskiego z b. premjerem Ła- 
stowskim na czele. Część aresztowa­
nych wywieziono niezwłocznie do Mo 
skwy. Aresztowani oskarżeni są o 
działalność, mającą na celu oderwanie 
Białorusi od Sowietów oraz o utrzy­
mywanie łączności z ruchem nacjona­
listycznym w Polsce.

Łastowski wraz z członkami „rzą­
du białoruskiego", po zajęciu Mińska 
przez bolszewików w r. 1920 prze 
niósł się do Kowna i przez dłuższy 
czas urzędował tam, uprawiając an­
typolską politykę wraz z rządem li­
tewskim. Łastowski następnie ogłosił 
deklarację, nawołującą do posłuszeń­
stwa sowieckiemu rządowi białoru­
skiemu w Mińsku, jako jedynej ostoi 
ruchu narodowego białoruskiego. Aj. 
Wsdrodn.

= P O E S K A = »
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ustaw , —  oraz praw o pow oływa­
nia rządu,, który to przywilej 
przysługiw ał do tej pory jedynie 
parlam entowi Ponadto zaś pre­
zydent w ybierany ma być odtąd 
nie przez parlam ent, ale w  dro­
dze powszechnych wyborów.

Zmiany te posiadają — jak  wi­
dzimy —  bardzo doniosły cha­
rakter. I dlatego też znaczenie 
powziętych obecnie uchw ał każe 
mieć nadzieję, iż na tej drodze 
umożliwiona będzie w  przyszło­
ści zupełna pacyfikacja nastro­
jów  austrjackich. Skoro bowiem 
stronnictw a znalazły już raz p lat­
formę do w spólnego porozumie­
nia, będzie m ożna odtąd w drodze 
wzajem nych kompromisów regu­
lować wszelkie spraw y w ew nętrz­
ne w Austrji.

I d latego też m ożna spodzie­
w ać się, że rząd austrjacki, ko­
rzystając z nowej pokojowej 
atmosfery, oraz opierając się na 
wzmocnionej władzy prezydenta 
republiki —  doprowadzi do roz­
brojenia w szystkich bojówek 
partyjnych. W ów czas zaś będzie 
dla Austrji aktualna spraw a uzy­
skania nowej, międzynarodowej 
pożyczki, która po ostatnich 
w strząsach pozwoli temu krajowi 
w ejść na spokojne tory intensyw ­
nej rozbudowy wewnętrznej.

Porozum ienie
polsK o-

niem iecKie
w sprawie wywozu żyta

Berlin  , 11 grudnia. —  Nie­
miecka rada rolnicza ogłasza ko­
munikat, w  którym wyraża się z 
uznaniem o porozumieniu między 
zbożowemi organizacjami polskie 
mi i niemieckiemi w sprawie wy­
wozu żyta podkreślając, że poro­
zumienie to posiada niesłychanie 
doniosłe znaczenie dla stron obu. 
Komunikat wskazuje, że walka 
konkurencyjna miałaby tylko wó­
wczas racie bytu, gdvbv istniała 
nadzieja, iż uda się kiedykolwiek 
zniszczyć przeciwnika. W  wypad 
ku konkurencji między niemiecki­
mi a polskimi eksporterami żyta, 
możliwość taka jest wykluczona. 
O  ile się chce, ażeby niemieccy i 
polscy eksporterzy zboża nie p ra ­
cowali wyłącznie na korzyść kon­
sumentów zagranicznych, to po­
rozumienie , jest jedyną drogą 
wyjścia.

Berlin, l i  grudnia (te l> . —  
„Berliner Tageblatt” , w artykule 
omawiającym ciężką sytuację go­
spodarczą Szczecina podkreśla, 
że w walce konkurencyjnej z por­
tami połskiemi, po rt szczeciński 
mus; ulec o ile rząd  niemiecki 
nie pośpieszy mu z pomocą. 
Dzienniki wskazują, że walka po­
między Gdynią i Gdańskiem z 
jednej strony a Szczecmem z d ra  
giej jest w istocie walką pomię­
dzy dwoma systemami taryf kole* 
jowych, z których jedna —  pol­
ska —  opracowana została w 
myśl idei polityczno - państw o­
wej. Masowy ruch towarowy co­
raz  bardziej omija Szczecin na

NIEMCY OBNIŻAJĄ 
PODATKI

1.750 m iljonów w ciągu 5-ciu lat
Berlin, 10 g rudn ia  (telef.). 

We czwartek Rząd Rzeszy przed 
stawi Reichstagowi program  bud 
żetowy, który przew iduje obniże­
nie podatków o 1.750 miljonów 
w przeciągu najbliższych pięciu 
lat. Zmniejszenie dochodów z po 
datków ma się odbyć w trzech e- 
tapach.

W  pierwszym rzędzie zosta­
ną zmniejszone o jeden mil jon 
wpływy z podatku dochodowe­
go, -— następnie o 300 miljonów 
obciążenia przemysłowe.

Obniżenie tych podatków bę­
dzie rekompensowane zwyżką po­
datku od piwa i tytoniu —  co 
przyniesie skarbowi Rzeszy oko­
ło 400 miljonów marek rocznie.

KONFERENCJA
HASKA

zostanie odroczona?
Londyn, 11 grudnia. —  W  

kołach politycznych panuje prze­
konanie, iż d ruga konferencja 
haska zostanie odroczona do lu ­
tego 1930 r.

Jak  twierdzą, odroczenie ter­
minu wynika z trudności, jakie 
wyłoniły się w związku z planem 
Younga, m. in. w dziedzinie re- 
paracyj wschodnich. Niektóre ko­
ła polityczne angielskie są rów­
nież zdania, iż należy również po 
czekać na wyniki plebiscytu hu- 
genbergowskiego w Niemczech. 
Oczekują tu, iż już  w najbliż­
szym czasie wyznaczony zostanie 
ostateczny term in drugiej konfe­
rencji haskiej. Jak  się zdaje, F ran 
cja nie będzie stawiać przeszkód 
w związku z odroczeniem konfe­
rencji. Aj. Wschodnia.

FE WOLTA
Kanton zagrożony P 

Kanton, 1 1  grudnia. Oddziały 
zbuntowane, posuwające się na 
na K anton, znajdowały się w po­
niedziałek wieczorem w odległości 
zaledwie 27 mil od miasta. O stat­
nie depesze chińskie donoszą, iż 
nader zaciekła kilkugodzinna wal­
ka toczyła się o 27 mil na północ 
od miasta. Z K antonu wysłane zo­
stały znaczne posiłki, celem wstrzy 
mania naporu wojsk powstańców. 
Wszystkie Szpitale przepełnione są 
rannymi, którzy przybywają nieu­
stannie. Nadchodzące z Hong-Kon 
gu parowce przywożą liczne rodzi­
ny urzędników Chin. — Pol. Ai. 
Tel.

korzyść Gdyni i G aańska. Szcze­
cin został praw ie zupełnie odcięty 
od eksportu węgla górnośląskie­
go.

Podczas gdy . w roku 1928 
przez oba porty polskie przeła­
dowano 6 1  pół imljona ton wę­
gla, to na Szczecin przypadło w 
tym samym czasie zaledwie 1,500 
tys. ton. To samo daje się zauwa­
żyć w dziedzinie transportów  ru­
dy szwedzkiej dla przem ysłu gór 

I nośląskiego. „B erliner Tage­
blatt” domaga się od rządu nie­
mieckiego przyznania taryf ulgo­
wych dla transportów , skierowa­
nych do portu  szczecińskiego,

ROZRUCHY 
NA HAITI

PROTEST PRZECIW INGERENC 
CJI OBCYCH 

Londyn, 10 grudnia. — (Tełef.). 
Zasadniczą przyczyną rozruchów na 
Haiti — jest niechęć ku prezydentowi 
tej wyspy, Louis Bor no, który został 
wybrany wftrew ustawie konstytucyj­
nej i utrzymuje się przy władzy, 
dzięki poparciu jen. Russel, wysokie­
go komisarza amerykańskiego.

CZY SMETONA
pozostanie prezydentem Litwy?

Kowno, 11 grudnia. —  Dnia 
20 g rudn ia  upływa' kadencja pre 
zydenta republiki, Smetony. Wo­
bec tego po domach w Kownie 
krążą agenci rządu, zbierając pod 
pisy pod listami . domagającemi 
się utrzym ania Smfetony na stano­
wisku prezydenta. Aj. Wschodn.

Z LOTU PTAKA
— Nowy rząd republiki czecho­

słowackiej, po złożeniu uroczyste­
go ślubowania na ręce prezydenta 
Masaryka, objął urzędowanie.

ł< -a— Posłem litewskim w Szwecji 
m ianowano dotychczasowego dy­
rektora teatru  państwowego w Ko 
wnie, Sawickisa.

— Znana wytwórnia samolotów 
Raab - Katzenstein w Kassel per­
trak tu je  z pewną grupą polską w 
celu wspólnego uruchom ienia filji 
fabryki aparatów  tego typu w P o­
znaniu lub w W arszawie.

— Onegdaj ni zarządzenie 
władz senatu gdańskiego pod naci­
skiem przedstawicielstwa sowiec­
kiego, usunięto z pomnika zm ar­
łych w Gdańsku wojskowych ro ­
syjskich godło dawnej Rosji car­
skiej. Godło to rozbito na kawał­
ki i zapakowano do worka, w ce­
lu odesłania go generalnem u kon­
sulowi sowieckiemu. Pozatem  na 
pomniku znajdował się napis: 
„Ofiarom  wojny i wygnańcom". 
Ostatnie słowo zostało również za­
tarte  na żądanie Sowietów'.

— Przem aw iając na obiedzie 
towarzystwa anglo - amerykańskie 
go, am basador St. Zjedn., generał 
Dawes, wyraził pogląd, że przysz­
ła konferencja morska pięciu mo­
carstw odbędzie się w nowej atm o­
sferze praktyki dyplomatycznej.

— — -  —  t

— Do Bagdadu przybył nowo- 
mianowany wysoki komisarz Ira ­
ku, sir Francis Humphreys. N o­
wego wysokiego komisarza es-

; kortowała eskadra samolotów' 1

Cenniki
bezpłatnie

Warunki
przystępne

P R A W D Z I W E

P  A T ls F O
(Gramofony P a fh e )

Nowe modele. Nowe nagrania.

A D A M

KLIMKIEWICZ
Warszawa, Marszałkowska Nr.154

(róg Królewskiej). 26r

rr j-i-- --A - -------- ■—— -  -.......-ą----- Vv------ ;  -
-1 nn' .v'i>i .iiv • • tt/i* 1. "suwi > ewf w  t >1. «’nr-' ■ 1 ti' •, <lV w- «!'.*. S# ,  n w.,.* m . ,vv*m  ■ " h } '1W tfPIliftSTOEuU

WŁ U ch.

I



< ' P O L S K A ^ 12.XII 1929. Nr. $32

życie  k a t o u c w e

10 LAT W RZYMSKIEJ PURPURZE
JU B IL E U S Z  J. EM . KS.KARD. R A K O W SK IE G O

Na dzień 15  b. m. przypada politę gnieźnieńskiego i J.
ważna i radosna rocznica pam ięt­
nego nadania przez Ojca św. god­
ności kardynalskiej dwum bisku­
pom polskim.

Dziesięć lat tem u zapoczątko­
wana została nowa karta w dzie­
jach hierarchji kościelnej w Pol­
sce, od śmierci bowiem ś. p. ks. 
K ardynała Jana Pnzyny, księcia - 
biskupa krakowskiego (S września 
1 9 1 1 ) Polska nie posiadała ani jed­
nego członka w św. Koflegjum. 
Dopiero papież Benedykt XV, wiel 
ki apostoł pokoju, na tajnym  kon- 
systorzu w dn. 15  grudnia 19 19  r. 
mianował Kardynałami — na sześ­
ciu obdarzonych purpurą —  także 
dwóch Polaków : ś. p. ks. Edm un­
da Dalbora, Arcybiskupa i Metro-

E. ks.
Aleksandra Rakowskiego, Arcybi­
skupa i M etropolitę warszawskie­
go-

Z pośród sześciu mianowanych 
wówczas Kardynałów —jeden tyl­
ko J. Em. ks. Kardynał Rakowski, 
żyje dotychczas, rozwijając usta­
wicznie nad wiernymi swą gorliwą 
opiekę i pracę — jeden On tylko 
obchodzi radosne dziesięciolecie 
swej godności Purpurata.

Dostojnem u Jubilatowi, pierw­
szemu Kardynałowi na tronie A r­
cybiskupim i M etropolitalnym war 
szawskim składamy najgorętsze ży­
czenia :
Splendeas adhuc; eminens Praesul 
In sacra purpura longos per an ■

nos!

Zwalczać czy popierać kinu?
K A T O L IC K A  FR A N C JA  ID Z IE  

NA C Z E L E
Niedawno w teatrze w Angers 

przemawiał wobec bardzo liczne­
go audytorjum  ks. kanonik Rey- 
mond, rzecznik katolickiego ru ­
chu kinematograficznego we F ran ­
cji.

Mówca zastanawiał *się nad na- 
stępującemi kw estjam i: obojęt­
ność Kościoła względem kina lub 
całkowite potępienie, czy też wy­
zyskanie tej nowej zdobyczy tech­
nicznej dla celów propagandy i 
wychowania moralnego.

Zdaniem prelegenta, niema tu 
Żadnej wątpliwości: Kościół nie 
może w żadnym razie nie zainte­
resować się ^.kinem; przeciwnie, 
idąc z postępem technicznym, m u­
si stworzyć sobie z filmu broń pro 
pagandową i środek moralnego wy 
chowania dzieci i szczególniej do­
rastającej młodzieży.

Czyż sam św. Paweł nie po­
wiedział, że lepiej się kształci lu­
dzi za pośrednictwem oka, niż 
przy pomocy ucha? Bez względu 
na to, czy się chce, czy nie chce, 
film, ciągle jeszcze uważany za 
rozrywkę, jest środkiem wycho­
wawczym. W zastosowaniu do mło

W KOŚCIELE 
ODKRYĆ GŁOWĘ!
O K Ó LN IK  A R C Y BISK U PA  

JA Ł B R Z Y K O W SK IE G O
Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski 

wydał do duchowieństwa i wier­
nych okólnik treści następującej:

W niektórych miejscowościach 
naszej archidiecezji członkowie 
organizacyj i korporacyj, przycho­
dząc do kościoła ze swemi sztan­
darami pozostają tam z nakrytemi 
głowami, le g o  rodzaju zachowa­
nie się nie jest zgodne z czcią na­
leżną miejscu modlitwy i Domowi 
Bożemu. W obec tego dla usunię­
cia zgorszenia niniejszem oświad­
czam. że mężczyznom, nawet cho­
rążym jakichkolwiek organizacyj 
rawodowych, sportowych, jak stra 
ty ogniowej, Sokoła, Stow. Mł. 
Polskiej, Strzelca, Harcerstwa, kor 
poracyj akademickich, szkolnych i 
;. p. nie wolno przebywać w ko­
ściele z głową nakrytą.

Rozporządzenie powyższe nie 
adnosi się do osób wojskowych, 
oiorących udział w nabożeństwach 
soscielnych w pełnym rynsztunku.

dzieży może być on bronią zarów­
no znakomitą, jak i straszliwie nie­
bezpieczną.

Zadaniem Kościoła i ducho­
wieństwa jest czuwać nad produk­
cją zdrowych filmów i zachęcać 
do niej, a złe filmy zwalczać i o r­
ganizować walkę z niemi. N ajlep­
szym środkiem jest z pewnością 
otwieranie kin katolickich, któreby 
mogły skutecznie konkurować z 
kinematografami, wyświetlającemi 
złe filmy. A to nie jest rzeczą nie­
możliwą.

Pod względem katolickiego ru ­
chu kinematograficznego Francja 
przoduje wszystkim narodom. 
Dzięki specjalnym zbiórkom m oż­
na było ofiarować 488 paraf, apara 
ty filmowe a 860 innym parafjom 
pozostały m aterjał pomocniczy.

Towarzystwo ,.Dobra Prasa" 
posiada 1 .115.000  m etrów- filmu. 
O prócz.tego dostacza ono do apa­
ratów  projekcyjnych 915.000 obra­
zów, w tem 70.400 kolorowych. 
Sporządzono również 35.000 me­
trów  filmu dla małych kino - ope­
ratorów  dziecięcych (KAP.).

Przeciw „katolickim 
socjalistom”

B Ł Ę D N E  O P IN JE . L IS T  K A R­
DYN A ŁA  G A SPA RRPEG O
W  październiku r. b. udała się 

do W atykanu delegacja katolic­
kich robotników niemieckich i zło­
żyła O jcu św. adres hołdowniczy. 
Papież polecił kardynałowi Ga- 
sparri‘emu odpowiedzieć w formie 
listu, który obecnie ogłasza prasa 
katolicka.

Ojciec św. podkreślił potrzebę 
katolickich organizacyj robotni­
czych, które „najbardziej nadają 
się do tego, by strzec prawdzi­
wych i słusznych interesów swych 
członków, ponieważ są mocno 
oparte na fundamencie katolickiej 
religji i otwarcie postępują za K o­
ściołem jako przewodnikiem".

Dalej nawołuje Papież wier­
nych i kapłanów do dalszej wytę­
żonej pracy, ponieważ nowoczes­
ne społeczeństwo, odwróciwszy się 
od Chrystusa i ewangelicznych na­
kazów sprawiedliwości i miłości 
nauczyło wielu ludzi „wyzyskiwać 
panujący system gospodarczy wy­
łącznie dla osobistego zysku i na 
szkodę innych i w ten sposób na­
dawać kwestji społecznej oblicze i 
rozwiązanie, które nie może być 
nazwane chrześcijańskiem".

Bardzo ważnym jest też ustęp 
listu, w którym znajduje się ostrze 
żenie przed t. zw. katolickimi so­
cjalistami. Papież wyraźnie zwra­
ca się przeciwko tym, którzy „nau­
kę Ewangelji o życiu doczesnem i 
dobrach tego świata źle rozumieją 
i sądzą, że mogą lub nawet muszą 
być równocześnie dobrymi katoli­
kami i socjalistami lub sympatyzo­
wać z socjalistami". Papież nazy­
wa taki pogląd zwodniczym błę­
dem.

W ieszcie pochwalił Papież ka­
tolickie organizacje robotnicze i 
stwierdził, że są one pożyteczne 

„Jużto przez to, że dom agają się 
bardzo na czasie będących zarzą­
dzeń 1 ustaw ochronnych, jużto 
przez popieranie współdziałania

M ick iew icz u P apieża
S T U L E C IE  PO B Y TU  W IESZC ZA  W  R ZY M IE

Z okazji stuletniej rocznicy pobytu 
wieszcza w Rzymie (1829—1831i 
,,Osservatore Romano" zamieścił ob­
szerny artykuł p. t.: „Mickiewicz w 
Rzymie”, w którym m. in. pisze:

— „Wielki wygnaniec, który opie­
wał tragedję swojej ziemi i swojego 
ducha w poematach o szerokim roz­
machu i głębokiem pięknie, był twór­
cą nowej literatury polskiej, nakła­
dającym na jej barki wielką misję: 
zorganizowania ludów słowiańskich 
i doprowadzenia ich do wolności przez 
zbratanie wszystkich klas”.

„Dlatego Mickiewicz przedstawiał 
się jako wcielenie okresu historyczne­
go, jako człowiek wezwany przez Boga 
do odbudowania losów swego narodu, 
zakutego w kajdany obcego jarzma. 
Zdawało się, że jest nowym Mesja­
szem.

„Idea ta  nie wychodziła od niegc, 
lecz zawładnęła nim aż do zaciemnie­
nia świetności jego umysłu”.

„Ktoś oznajmił mu...: „Ty jesteś
mężem zesłanym przez Boga dla zba­
wienia Polski...”.

„Tym człowiekiem był Andrzej To- 
wiański, mistyk, uważający się za 
proroka”.

„Mickiewicz wierzył kabalistom. Jak 
bohaterowie z jego poematów widywał 
duchy”.

„Kiedy spotyka się z Towiańskim, 
jest już w nim dziwny podkład mi­
styczny i sataniczny, sprzyjający 
przyjęciu doktryn fałszywego proro. 
ka”.

organizacyj robotniczych, juzio 
przez rozumne pomnażanie osz­
czędności, jużto przez budowę 
zdrowych mieszkań, niezbędnych 
dla dobrego pożycia małżeńskiego 
i rodzinnego, co wszystko służy do 
powiększenia dobrobytu robotnika
i ochrony jego praw przedewszyst- 
kiem przed przemocą nowoczesne­
go -wielkiego przemysłu. A co na j­
więcej znaczy coście osiągnęli, to 
są owoce sprawiedliwości i miłości, 
a nie walki klasowej".

L u d z i e  i B e l i  c z ^ n y
CZY S U M IE N IE  P R Z E M Ó W I?  —  P R Z E S IL E N IE  O K U  F E L  P IW A . —  „W  K S IU N Ż C E ”.

ZAKŁAD 
ŚW. WINCENTEGO h PAULO

Przyjmuje się do roboty kra- 
Aiecczyznę, Bieliznę, kołdry, haft 
biały, kolorowy, kościelny, poń- 
:z»ch y  i trykotaże wszelkie. —  
Warszawa, ul. Ordynacka 4.

O ZB R O D N I I K A RZE
— Więc do tej pory nie schwy­

tano mordercy z Dusseldorfu. Był­
by to nowy trium f zbrodni nad 
sprawiedliwością.

— Nietyle nad sprawiedliwo­
ścią, ile nad sprawnością organów 
policji.

— To na jedno wychodzi 
Zbrodnia, nieuchwytna dla policji 
jest bezkarna w obliczu sprawied­
liwości.

— Pan się myli. Bezkarność 
wobec ludzi nie jest bezkarnością 
wobec Boga.

— A gdzież jest trybunał spra­
wiedliwości?

— W  sumieniu przestępcy.
— A jeśli sumienie to milczy?
— Nadejdzie chwila, gdy prze­

mówi. Słyszał pan o tem z prakty­
ki kryminalnej, że zbrodniarz w ra­
ca na miejsce swego przestępstwa. 
Tak samo z sumieniem, choć chwi­
lowo milczy, to jednak przez splot 
wewnętrznych konieczności, jakie 
stwarza każda zbrodnia, musi prze 
mówić. Przecież taki Hipek - W a- 
rjat, który pół życia spędził wśród 
zbrodni, zdawało się bez żalu i 
skruchy, nagle trawiony już śmier­
telną gorączką żąda od sąd u : 
Niech się to wszystko, co złego 
popełniłem wyjaśni jeszcze przed 
mą śmiercią. Koniecznie.

— To wyjątek.
— Nie, to reguła; tylko nie 

zawsze udaje nam się stwierdzić 
jej działanie.

P IW O  — W  PO L IT Y C E
Nareszcie przełamano szablon 

wywoływania przesileń gabineto­
wych. Nie potrzebuję tu dodawać, 
że uczyniono to w Niemczech. 
Sm utna to rzecz, że w Europie tak 
się nie docenia wpływu narodu 
Goethego na ogólny rozwój cywi­
lizacji i kultury. Jakżeby wygląda­
ła filozofja, gdyby nie Kant, gdzie 
bylibyśmy z poezją, gdyby nie nie­
miecki romantyzm. A taki K rupp 
i hr. Zoppelin?

Lecz wracajmy do kwestji no­
wych zdobyczy parlamentaryzmu.

W edług nadchodzących wiado­
mości szykuje się w Niemczech 
przesilenie rządowe w związku z 
podwyższeniem podatku od piwa. 
Były już różne przyczyny przesileń 
rządowych. Takiej jednak nie było.

Żaden gabinet na świecie nie 
potknął się dotąd jeszcze o kufel 
piwa.

Swoją drogą w polityce istnie­
je, jak widać, cały arsenał niedo­
cenianych środków taktycznych. 
Jeden z nich zdobył obecnie ofi­
cjalny kurs.

Zresztą spraw a jest w gruncie 
rzeczy poważna. Jeśli trudno so­
bie wyobrazić rybę bez wody, to 
jeszcze trudniej Niemca bez kufla 
piwa. Podwyższenie podatku od­
czuł on jako zamach na wolność 
obywatelską. Zresztą łatwo mti to 
wmówić!

A jeśli pod tym pretekstem na­
prawdę pozbawią go istotnych swo 
bód? W każdym bądź razie ocali 
swó-j kufel piwa.

Piwo pije się codzień, a ze swo­
bód obywatelskich korzysta się tył 
ko od czasu do czasu.

Germania docet.

W  K SIU N ŻC E
Nikt nie będzie oponował, że 

nauczanie ma na celu głównie roz­
winięcie inteligencji ucznia, wzbo­
gacenie jego umysłu o pewien za­
kres wiedzy, życiowo przydatnej.

Niestety, nie zawsze tak jest. 
Nauczyciele —oczywiście nie wszy 
scy —nie zadają sobie trudu skon­
trolowania, czy uczeń ustosunko­
wuje się do nauki w sposób żywot 
ny, czy też traktuje ją z mecha­
niczną bezmyślnością.

Zdarzyło się pewnego razu, 
że udałem się na daleki spacer 
podmiejski.

W śród łąk pasło się stado by­
dła pod dozorem pastuszka, który 
sobie podśpiewywał.

Zbliżyłem się, pociągnięty sie­
lankowym nastrojem  pejzażu.

Pastuszek recytował znany 
wiersz:

...Już wstało słonko...
Twarz jego była martwa, dziw­

nie daleka od tego, co mówił. Py­
tam go więc:

— A gdzie wstało słońce?
Umilkł zawstydzony, podrapał

się w głowę i wreszcie wykrztusił:
— A w ksiunżce do czytania 

proszę łaski pana.

„Towiański staje się jego złudze­
niem polrtycznem i a be rac ją  religij­
ną”.

„Mickiewicz jest przekonany o 
swem boskiem posłannictwie i stara 
się nadać dążeniom Polaków charak­
ter moralny i religijny zarazem”.

„Wszystkie narody zachodnie, za­
rażone materjalizmem, muszą zmar­
twychwstać i odnowić świat. Bóg go 
wyznaczył do tego. Oto idea mesja- 
nizmu polskiego”.

„Religja ta, którą mistrz i uczeń 
rozgłaszają..., wykazuje jakoby po­
szanowanie dogmatów, ale jednak 
wierzy w metampsychozę, zaprzecza 
wiecznej karze, daje arbitralne wy­
jaśnienie grzechu pierworodnego — 
jest więc prawdziwą herezją”.

„Mickiewicz proponuje obudzić w 
Kościele prawdziwego ducha Ewan- 
geljl...”.

„Uzbrojony w te  ideę, wraca ' do 
itzymu z aureolą mesjasza: ale znaj­
duje się, czy udaje, w okresie nawró­
cenia i prosi o audjencję wielkiego 
Kapłana, Piusa IX ”.

„Audjencja została udzielona depu- 
tacji poważnych wiekiem Polaków 
słysząc, że Mickiewiczowi powierzono 
wygłosić przemówienie, Ojciec świę­
ty  rzekł ze smutkiem: „Już go słysza­
łem, biednego człowieka”.

„Pierwszy wszedł Mickiewicz... i 
począł rozmawiać z Ojcem Świętym 
tak dziwnym głosem, że nie można 
go opisać”.

„Wyjaśniał Ojcu Świętemu, że oto 
nadeszła nowa epoka ducha... i wkon- 
cu, wziąwszy Ojca Świętego za ręlcę, 
potrząsnął nią silnie i krzyknął- 
„Wiedz, że Duch Boga burzy się dzi­
siaj pod bluzami ludu paryskiego” 
Wówczas Ojciec Święty z niowymo ,v- 
ną powagą i słodyczą rzekł do Mic­
kiewicza: „Nie zapominaj, mój drogi 
synu, do kogo zwracasz twe słowa”. 
Zamilkł Mickiewicz i odsunął się”.

„Następnie Ojciec święty wyra­
ziwszy nadzieję, że Pan obdarzy ła­
ską Polskę, jeśli powróci do wiary, 
dobrych obyczajów i synowskiego 
posłuszeństwa do Kościoła, dodał:

„Takiej Polsce tylko i takim Pola­
kom daję moje błogosławieństwo”.

„Wówczas Mickiewicz zawołał: 
„Na taką Polskę i na taką wierność 
przysięgamy wszyscy jednogłośnie”.

„Nie dotrzymał jednak przysiąg'. 
Następnego dnia na zebraniu Polaków 
dla wyboru dowódcy legjonów, Mic­
kiewicz oznajmił, że stoi twardo przy 
Towiańskim”.

R O B O T N IC Y  P O L S C Y
U O iC A  Ś W .

D ELEG A CJA  
U KS. N U N CJU SZA

Dnia 8 b’. m. J. E. ks. Nuncjusz 
Marmaggi przyjął delegację robo t­
ników z Włocławka i okolicy, któ­
rzy w imieniu Stow. Rob. Chrz. i 
związków- zawodowych wręczyli 
ks. Nuncjuszowi adres do Ojca św. 
artystycznie w-ykonany, jako wyraz 
szczeiego hcldu i miłości do Pa­
pieża, który z:i czasów swego po­
biło  w Polsce w charakterze Nun­
cjusza odwiedził dom robotników 
chrześcijańskich we Włocławku i 
żywo interesował się sprawami ro­
botniczemu

W  odpowiedzi ks. Nuncjusz po­
dziękował serdecznie robotnikom 
włocławskim za ich pamięć o Ojcu 
św i dow-ody przywiązania doń, 
oraz zapewnił, że adres robotników 
sprawi Papieżowi wielką przyjem­
ność. W końcu Jego Ekscelencja 
polecił podziękować ks. Biskupo­
wi Radońskiemu za żywe zajmo­
wanie się ruchem robotniczym 
oraz udzielił zebranym swego bło­
gosławieństwa.

Delegację robotników, składa­
jących się z 1 1  osób, po jednym 
przedstawicielu z każdego związku 
prowadzi,1 - ks. prałat Kaczyński i 
poseł Gdyk (K A P.).



12«XII 1929, Nr. 302 P O L’ S R  -Aa

7E Lw ię t a

METRYKA 
URODZENIA ZIEMI

f  S T  N IE  JE IV  t  2 M IL  JA R D Y  
' L A T

Najnowsze oadania uczonych wyka 
zały, że ziemia nasza istnieje już od 
dwu miljardów lat.

Metoda oicreśienia wieku nasze, pla 
nety opiera się na własnościach pier­
wiastków radjoaktywtiych. Mianowi­
cie, pierwiastki te, — dzięki dągterrw 
wydzielaniu z siebie atoinów — prze 
n.ieniają się z biegiem czasu na i- 
ne. 1 tak np pół grania raajum — 
wyrzucając z siebie atomy jak wul­
kan — przemienia się w ciało oa 
miernie w cągu 1700 iat. W uranie, 
najcięższym z pierwiastków radj< ak­
tywnych, prcces taki trwa jeszcze dłu 
żej.

Na tej więc podstawie obliczono, 
że ziemia liczy dwa miljardy lat, gdyż 
posiada newnt pierwiastki, które wy­
magały taKiegc właśnie oKresu dla u- 
formowania się z ciał radjowych.

Dla porównania .ego olbrzymiego 
czasokresu z jakąś Lardziej podpada­
jącą pod nasze umysły miarą, przyto­
czyć należy, że cała znana nam hi- 
storja ludzkości, nie liczy więcej niż 
dwa miljardy... sekund.

Poci ;szmy się jednak, że istnieją 
jeszcze staisze planety, choćLy słonce, 
rodzic naszego glonu, które należy 
do rzędu żóhoświecących. Młodszemi 
od niego są gwiazdy czerwono — i 
biało-świecące, — starszemi zaś nie- 
SKończona ilość innych, kióre widzi 
my i tych, których nie będziemy w 
sanie ujrzeć nigdy

Kobieta-prszYdenłeni
T K L IW O Ś Ć  —  k E u L N A T O ­

L E M  P O L IT Y K I
Niezwykłą wesołość wywołał świe­

żo projekt jednego ze znanych litera­
tów francuskich, który zaproponował, 
aby na stancwisKO prezydenta republi 
ki wybierać tylko... kobiety!

Projektodawca wywodzi że dla 
Każdego polityka urząd prezydenta 
jest bardzo uciążliwy, — stanowisko 
to bowiem, prócz tytułu, nie daje żad 
.tego pola do działania: dlatego też
wszyscy niemal prezydenci nazwani 
sa .,więźniami pałacu, względnie zam­
ku".

Ze względu na ograniczoną rolę 
prezydenta, który ma do rpełniania 
czynności j-iyme reprezeti.ac/jne — 
nadaje się doskonale na ren urząd... 
kobieta. Któż inny, jeżeli nie kobie­
ta — głosi francuski literat — potra­
fi nadać się lepiej ao reprezentacyj­
nej roli? Tembardziej, że w razie kon 
fliktów parlamentarnych, łatwiejby 
mogia skłonić do porozumienia się 
przywódców politycznych...

Narazie pomysł „zfeminizowama“ 
urzęau prezydenta posłużył za temat 
do rewi, kabaretowych.

UŁUGOLETNIOŚĆ 
I RYŻ

R A D Y  P. E SC O F F IF R
Mistrz kucharstwa, p. Escoffier — 

któremu wyjątkowe zalety i długolet­
nie doświadczenie przyniosły w wy­
niku wstążeczkę Legji Honorowej, — 
wydał oroszurę, wyjaśniającą laikom 
przyrządzanie ryżu na- 120 rozmai 
tych sposobów.

Pan Escoffier uważa, że, jeśli chce 
my Dolepszyć nasze zurowie i — jed. 
nocześnie — trzos, winniśmy spoży­
wać wyłącznie potrawy ryżowe.

Rzeczywiście, poparciem teorji pa­
na kuchmistrza jest fakt, że liczy on 
więcej lat niż stronic jego własna 
książka oo książka- kończy się na 
stronicy 73-ej, a jej 83-letni autor ma 
nadzieję konserwować zdrowie ry­
żem przez długie jeszcze lata

R a D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

OSTROŻNIE 
Z TERMOMETRAMI LEKARSKIEMI

S Ł U Ż Ą C Y
C L E M E N C E A U

G O D N A  O D P O W IE D Ź  
S N O B O M

Jedno z ostatnich sjpojrzeń umie­
rają cego Clemenceau 7 '^óoone było 

ku jego dwóm służąc/m.
W  istocie jjostali mu wierni na- 

wet po śmierci.
Jeden z tych służących na pro- 

pozycję bogatych Amerykanów, któ­
rzy pr; cz snobizm chcieli dać mu 
miejsce u siebie, odpowiedział:

— „Jeśli służyło się takiemu czło­
wiekowi jak Clemenceau, me myśli 
się już o usługiwaniu innym".

E/rugi zaś służący, do końca ży­
cia chce dozorować „domem Cle nen- 
ceau‘?, który ma być obrooony na 
muzeum.

JAK JAPOŃCZYCY 
ŚCIĄGAJĄ PODATKI

E G Z E K U T O R A M I  
D O R O D N E  N IE W Ia S T Y
Miasto japońskie Ishinomaki po­

stanowiło ostatnio zaangażować na 
egzekutorów podatkowych najpiękniej 
sze niewiasty japońskie. Decyzja ta 
zaj>adła na skutek tego, iż dość czę­
sto zdarzały się w mieście tern napa­
dy na męskich egzekutorów podatko­
wych. Chcąc zatem uniknąć na przy­
szłość tego rodzeju zajść — uchwaliły 
władze miejskie przyjąć do urzędów 
skarbowych piękne Japonki. Żaden 
płatnik nie odważy się bowiem pvcd- 
meść ręki na kobietę,
:->■»“ pęaftłf w ■----  ■ 1

Latynizacia p  ylicy
N O W A  R E F O R M A  

S O W IE T Ó W
Sowiety zmieniają nietylko kalen­

darz i ilość dni w tygodniu — lecz 
takie chcą zastapić cyrylicę alfabe­
tem łacińskim.

Nie wiadomo jednak, czy zmiana 
ta będzie jednocześnie uproszcze­
niem, boć pi zecie wynaleźć należy 
Qposób oznaczenia wszystkich dźwię­
ków rosyjskiego języka.

Dotychczasowe prób} nie dały re­
zultatów Czy Sowiety — przeto — 
oi<* mogłyby się zwróć ić do goto­
wych wzorów pisowni polskiej?

ULICE POD ZIEMIĄ
A U T O M O B IL E  
W  T U N E L A C H  

N‘ema dnia prawie, w kłórymby 
nie ukazał się coraz to nowy projekt 
u.iłujący rc.wiązać zagadnienie komu 
nikacji wielkich miast.

Dla unormowania potężnego ruchu 
ulicznego Paryża, . zapewnienia swo­
body wszelkim środkom lokomocji, — 
a jednocześnie wyeliminowania niebez 
pieczeństwa dla przechodniów pie­
szych — inżynier Le Mąmmand opra­
cował nowy plan.

n -zewiouje on budowę podzierr- 
nych tunelów - ulic, tak obszernych, 
by mogły całkowicie ułatwić ruch nie 
zliczonym masom automobilów i po 

1 jazdów. Główne te arterje poozien„ie 
pcłączcneby zostały bocznemi tune 
lam i z szeregiem ważniejszych cen 
trów miasta, jak np. dworce kolejo­
we Ruch pieszy odbywałby się wy­
łącznie nad ziemią, na obecnych 
ulicach.

Zrealizowanie tego projektu w Pa­
ryżu, w formie budowy 'dwóch pod­
ziemnych ulic 'wzdłuć ulicy de Rivdłi 
i przyległych bulwarów' — kosztowa­
łoby „skromną" sumę ‘ ok. miljjąrda 
franków.

Używanie termometrów lekar 
s k u b  w życiu domowem rozpo­
wszechnia się coraz więcej. N a j­
częściej po zmierzeniu tempera­
tury termometr um ieszcza . się w 
jego opakowaniu, gdzie pozosta­
je aż do następnego użytku. Za­
pomina się przy tern, że jeżeli 
pacjent, któremu mierzono tempe 

Naturę, byt zakaźnie chory, to na 
ernom etrze pozostali zarazki, 

które mogą udzielić się osobie, 
która .. będzie go używać po nim. 
- M ając pow yższe na wzglę­

dzie, należy zawsze po użycia ter 
mometru wy dezynfekować go,
najlepiej w. roztworze sublimatu.

Szczególną uwagę należy 
zwrócić no wypadki zbicia się ter 
mometru. Deutsche M eaizinische 
W ochenschrijt podaje następują­
cy wypadek

Jedno z  pielęgniarek w szp i­
talu usiłowała strząsnąć rtęć z  
termometru. Podczas wstrząsania 
nim  zbiła go, kalecząc sobie pa-

Rozwód a konserwy
O G N IS K O  D O M O W E  

P O D S T A W A  H A R M O N J I  
\X Ameryce ludzie najwięcej się 

rozwodzą, a jednocześnie (dziwny 
zyiiązeki)... spicżywaj? najwięcej w 

i świtcie konserw, gdyż Amerykanki 
nie zadają sobie trudu prowadzenia 
kuchni.

Czyżby wzorowa kuchnia była 
jednym z warunków harntonimegc 

1 współżycia mafżeńsk.ego?

lec u ręki. Z ranki usunięta kilka  
drobnych kawałeczków szkia, po­
czem palec zabandażowano. Po  
goazinie ukazały się na palcu i 
pod bandażem liczne maie kro­
pelki rtęci. Usunięto je, poczem  
t anka szybko się zabliźniła. Po  
14 dniach na miejscu blizny uka 
zal się obrzęk. Przet ięto go i zna  
leziotu) wewnątrz nieznaczną  
ilość rtęci. P o  oczyszczeniu rany 
ta wkrótce się znów  zabliźniła 
Jeananze po trzech tygodniach 
pielęgniarka poczuła bóle w ca­
lem cielej  zw łaszcza oóle żołąd­
ka, karku, i mięśiii. W ystąpiły 
wszelkie . znamiona ratru„a rtę 
clą, które potem objawiły s u  tak­
że w postaci ostrego zauaietńo 
jamy ustnej

Zaszta wobec tego konietż- 
ność amputacji paica, poczem ob­
jawy zatrucia ustąpiły.

W ypadek ten dowodzi naocz­
nie, jak ostrożnym n a h ży  być z  
termometrem lekarskim.

L i s t y  g o ń c i e
N A  E K R A N A C H  K IN E M A ­

T O G R A F IC Z N Y C H
Na niezwykły pomysł ‘ypadłj’ nie­

dawno austriackie władze policyjne w 
Salzburgu. Z więzienia śledczego zdo 
lal umknąć jeden z niebezpiecznych 
bandytów, kiór) pi zez dłuższy czas 
•terroryzował okolice Salzburgu. Szef 
p&tićjii -saObń .nciej chcąc ująć -bandy 
tę , '— rozesiał do wszystkich kinotea­
trów na terenie Salzburga i okolicz­
nych miast totogratje ucieikuiiera — i 
zdjęcia te wyświetlane były codziennie 
na wszystkich ekranach. Ten niezwy­
kły sposób okazał się baidzo prakty­
czny. Już w kiótkim czasie zgłosili 
się do v ładz policyjnych imormato- 
rzy, którz) wskazał1 miejsce pobytu 
osoby, ukrywającej niebezpieczne­
go bandytę. Na podsrawie uzyska 
nych inłonna<-/j jor zaprowadziły wła­
dze policyjne natychmiast obławę i 

bandyta znalazł się wkiótoe znowu za 
kratami więziennemu

Komet muezzłnó’7
G Ł O Ś N IK I R A D JO W E  

, L N A  M E C Z E T A C H
Kerna’ Pasza, konsekwentni W 

formatoi Turcji, i zdecydowany zwo­
lennik oostępu jednam swen. rozpo­
rządzeniem zamknął historję mahonie 
tańskich muezriitów, któizy od wie­
ku wieków z rm na retów meczetów 
mahometańsfckh codzienni, wzywali 

wiernych dó niodlitwy.
Kema1 Paszą , uważa, że dzisiaj 

istnieją do tego bardziej proste i sku 
teczniejszc środki, a mianowicie ra- 
djo.

Każdj meczet ma obecn.e ustawić 
na minaretach wielki głośnik, a ze 
stacji radjowej przez mikrofon bęazio 
nadawane jedne dla wszystkich we­
zwanie muezzioa.

Rezultatem .ego będzie, żc w ca­
łej Turcji pjumetuaime i wszędz.e o 
jednej porze rozlegać się będzie glos 
z Diinaretów, alt nie można .m e 
stwierdrć, żt zniknie cały romantyzm 
głosu muezzinów.

I. S A N  D Y.

W  E L ^ U r i S M  K O L E
PO W IEŚĆ  (Tl. z francuskiego P.-wej)

Acn, kocham oczu twych pustotę,.
choć nie wiem, co mnie od nich spotka 

Usteczka twoje — kwiat wśród maja 
kielich nalany czarem wiosny ; 
on mnie, Wisienko, tak upaja, 
nie wiem, czym smutny czy radosny... 
bom dał ci serce... Kocham próżno, 
i życie jest mi jedną męką...
Ach, pociesz serce me jałmużną, 
i przytul je choć raz, Wisienko!..”

— Wcale niezłe1 — wygłasza poważnie swój sąd pan­
na de Lieussac. — Rym jeszcze niebogaty, są braki w 
kompozycji, ale dużo w tern wdzięku i świeżości.

— Ach, ale to takie nieprzyzwoite!... wzdycha Lau­
ra — Nic nie wiedziałam, że Sylwin bywa u tej osoby...

— Ta osoba, to dzielna dziewczyna, co swoją pracą 
utrzymuje starą babkę. Czemużby twój brat nie miał się 
starać o jej względy? Rozumie się w uczciwych zamiarach

Niebywałe zdumienie odmalowało się na twarzy Lau­
ry, Jakto? ta wyniosła, dumna Eugenja, tal: czuła na pun­
kcie różnic społecznych, wygłasza rzeczy tak okropne, tak 
potworne?...

— Ależ to nie jest osoba z naszego towarzystwa! — 
wydobyła wreszcie ze siebie. — Mama nie byłaby nigdy 
na to pozwoliła!

Znowu przvkre milczenie.

P~nna de Lieussac poprawiła szybkim ruchem szklą 
ne nosie i ogarnęła wzrokiem tę m.ejską pannę, jakby ją 
oglądała poraź pierwszy w życiu. Jakto? Więc i ona roz­
różnia stopnie towarzyskie i to niższe od swego?...

Zabawiło ją to. więc odchrząknęła parę razy, by za­
maskować swą wesołość i zakończyła uprzejmie:

— Nie przyszło mi to do głowy.
— Zaraz podam herbatę, — rzekłs Laura mocno na- 

dąsana.
Więc ta dumna panna spoglądała nr. nią z takiej wy­

sokości, że w jej oczach zacierała się w.oddali przestrzeń, 
dzieląca Sylwina od tej Wisienki?, Co za lekceważenie ro 
dżiny Benazet? Jaka dla nich ujma!

Byłyby pewno piły herbatę w milczeniu, gdyby panna 
de Lieussac, .zgadując przyczynę złego humoru Laury, nie 
usiłowała podtrzymywać rwącego się wciąż wątku rozmo­
wy. Chcąc udobruchać przyjaciókę, zasiedziała się tak 
długo, że. aż doczekała sie powrotu Sylwina. Zaledwie 
zdążyły ukr^t przed nim ów wiersz do Wisienki. Gdy 
chciał ukryć, się dyskretnie, panna Eugenja zawołała 
uprzejmie.:

—.' Ależ proszę pana, teraz t.Q na mnie kolej uciekać 
Zapóźniłam .sie dzisiaj, bp. tak mi dobrze w towarzystwie 
pańskiej siostry!

— ^Bardzo mię cieszą te słowa! Pani jest jedyną przy 
jaciołką. Laury,-;! •!., _ i

— I. ja mogę o niej. powiedzieć to t|amo. W  tak ma­
tem mieście trudno o mile znajomości.-, ••

— Tak. trochę czlpjrielŁowi pusto..
— Pan nie powinien narzekać^-,jest was przecież tro­

je. Cóżby pan dopiero Bowiedzieł na mojem miejscu?
— Bywają samotności, których zazdroszczę, — mó­

wił szczerze Sylwin, podczas gdy Laura sprzątała po her­

bacie — Przychodzi chwila, gdy każde pisklę 'powinno 
szukać nowych dróg poza swojem gniazdem. To wielki 
błąd trzymać wszystkie dzieci razem... Nam trojgu jest 
bardzo źle, — przyznał poprostu i otwarcie.

-)
Panna de Lieussac obserwowała młodego człowieka 

z wzrastającemyżainteresowaniem i wzruszeniem . Był po 
dobny do Laury, lecz blask jego oczu promieniował na ze­
wnątrz, podczas gdv 11 jego siostry oświecał jakieś tajniki 
wewnętrzne. Usta miał jędrnieisze, wrażliwsze, zdradzają­
ce naturę zmysłową, ale wyraz jego oczu mówił, że duszę 
ma jeszcze niewinną.

Ogolony, wyświeżony, elegancko ubrany, ręce sta • 
rannie pielęgnowane wszystko to razem sprawiało miłe 
wrażenie. Panna Eugenja raczyła uśmiechnąć się do niego 
i było jej z tern do twarzy, wydawała się młodsza.

— Zupełnie miła. osoba i bardzo uprzejma, — zauwa­
żył Sylw;n po jej wyjściu.

— Tak, ale okropni" dumna, — dodała z westchnie­
niem Laura. — Nieznośna jest w niej ta duma rodowa.

— Każdy ją ma, Lauro! Dlaczego?... nie wiem. Przy­
puszczam, że to wina rodziców, którzy opowiadają dzie­
ciom Bóg wie co o rodzinie.

— I mają rację, — przerwała mu surowo siostra. — 
Człowiek, który się szczyci-swem pochodzeniem, nie upad­
nie nigdy tak nisko, jak inny. Byłoby bardzo pożądane, 
abyście pamiętali obaj — i ty i \na to l — że mama na 
wjzórjj-lwych ro.dziców i swych dziadków zyla uczciwie 
i nikt nie mógł jej nic zarzucić.

— A tata?

(C. d  n.).



HUŁTMBH I SZTOKh

O p isan iu  i czytan iu  
Książe K

D LA C ZEG O  D A JEM Y  DUŻO R E C E N Z Y J K SIĄ ŻEK ?

W każdym prawie inteligentnym 
człowieku jest jakiś popęd, który go 
skłania do pisania. Pęd ten jest w 
oim silniejszy niż chęć do czytania 
Jest to jedna z wieiu przyczyn ciągłej 
nadprodukcji na rynku literackim. U- 
kazuje się książek bardzo dużo, zna­
cznie więcej, niż wchłonąć je moó. 
czytająca publiczność.

Czytelnik, otwierając książkę, z 
niechęcią myśK o tern, że będzie mu­
siał przez kilka godzin przedzierać 
się przez gąszcz banalnych frazesów, 
tysiąckrotnie słyszanych prawd, po­
wszechnie znanych faktów, by wyłowić 
parę oryginalnych i wartościowych 
myśli.

Czytelnik wszystko so mógłby so­
bie przyswoić w ciągu poi godziny, 
gdyby bezpośrednio rozmawiał z au­
torem. W dodatku każda myśl, którą 
się przelewa na papier, traci dużo ze 
swej wartości. Traci swą świeżość, 
swój błysk, jaki jej towarzyszył jarzy 
zjawieniu się.

Krytycy mają więc bardou trudne 
zadanie. Można ich nazwać męczenni­
kami zadrukowanego papieru. Maszą 
oni cierpliwie czytać wszystko. Mają 
badać obcą pracę uważnie, bezstron­
nie, powściągając własne upodobania 
i zainteresowania.

W dzisiejszych czasach zarówno 
autorom, jak krytykom stawia się no­
we zadania. Autor ma zadanie trud­
niejsze niż dawniej o tyle, że książek 
są już nriljooy, a zatem j tematów

WŚRÓD KSIĄŻEK
A. Galopin i H. de L a Vaulx: 
Zuchwały lot. - W ydawnictwo M.

Arcta
Celem rozbudzenia zamiłowania 

do lotnictwa napisali przed kilku­
nastu łaty dwaj pisarze francuscy 
powieść o fantastycznym  locie 3 -ch 
Francuzów dokoła świata. Dziś 
wobec imponujących rekordów 
osiągniętych na tem polu taka po­
dróż nam nie zaimponuje, ale m i­
mo to książkę wspomnianych au­
torów  czytać się będzie i w Polsce 
z  wiełkiem zajęciem. Zawiera bo­
wiem barwny, pełen dram atycz­
nych momentów opis wyścigu do­
koła globu o wielką nagrodę New 
Y ork H erakfa. Bohaterowie po­
wieści, lotnik Fournier, porucznik 
Loganec i młodziutki mechanik Fi 
fi Langier, przezwyciężają niesły­
chane trudności w walce z wrogi­
mi ludźmi i żywiołami. Przez cały 
prawie czas lotu czyni na nich za­
sadzki nieuczciwy rywal, podstęp­
ny lotnik niemiecki H artm ann, sto 
jący na czele wielkiej bandy zbrod-

mnóstwo. Poznać choćby małą część 
tego, 00 dotąd na świecie w jakiejś 
ważniejszej kwestji napisano, jest nie­
podobieństwem. A nie zwracać uwa­
gi na to, co pisali lub piszą inni, to 
znaczy narazić się na niebezpieczeń­
stwo ujęcia tematu tak, jak go może 
już nieraz ujmowano i narazić się na 
zarzut płagjatu. Zdarzyło się już nie­
jednokrotnie, że dwaj ludzie, nic o so­
bie nie wiedząc, napisali książkę na 
identyczny temat.

Człowiek współczesny żyje szybciej 
niż dawniej. W epoce radja i samo­
lotów przeciętny człowiek nie ma cza­
su na czytanie grubych książek. Chce 
poznać treść jaknajprędzej. A ponie­
waż wybór książek ma wielki, przeto 
autor nie może go nudzić. Musi pisać 
zajmująco i ciekawie pod groźbą, że 
na jego książkach osiądzie pajęczyna.

Zmienić się musiały także metody 
krytyków. Żąda się od nich, by w 
swych recenzjach dawali jaknajwię- 

cej nietyłko o samym autorze, ale i o 
treści książek. Recenzje w dziennikach 
czyita juz nie szczupłe grono inteligen­
cji, lecz tysiączne rzesze czytelników 
z różnych warstw społecznych. Kry­
tycy muszą się więc liczyć z ich po 
ziarnem umysłowym. Wobec nawału 
książek czytelnik staje bezradny i żą­
da od krytyka, by go ojnowadzał. po 
labiryncie współczesnej literatury. A 
ponieważ zaufanie do drukowanego 
słowa jest jeszcze duże, przeto rola 
nietyłko autorów, ale i krytyków jest 
bardzo ważna.

niarzy, działającej w całym świe­
cie. Bohaterowie książki kilkadzie­
siąt razy popadają w niebezpie­
czeństwo utraty życia. D ostają się 
do rąk dzikusów polinezyjskich, 
potem Chińczyków, M urzynów, 
wspólników H artm anna, walczą 
w ielokrotnie z krwiożerczemi zwie 
rzętami, bo skutkiem uszkodzeń w 
samolocie spadają często na zie­
mię. Ale mają tak nieprawdopo­
dobne szczęście, że ze wszystkich 
przygód wychodzą zwycięsko i wra 
cają w przepisanym czasie do 
Francji po sławę i nagrodę.

s.
WŚRÓD WYDAWNICTW.

Kalendarz „Iskier” na rok 1929. — 
Mała encyklopedja i notatnik. Rocz­
nik VI-ty. Opracował Władysław 
Kopczewski. Nakładem „Iskier”. W ar­
szawa, 1929. Stron 256. Cena egzem­
plarza w miękkiej płóciennej opra­
wie — 4 zł.

Ukazał się już nowy rocznik Kalen­
darza „Iskier”, cieszącego się od 5 la t 
zasłużonem uznaniem i powodzeniem. 
Zawiera on takie bogactwo wiadomo­
ści ze wszystkich dziedzin wiedzy i ży­
cia, od historji, literatury, geograf ji,

N A  F A LA C H
1  ETERU

Program Polskiego Radjo na pią­
tek, dnia 13-go b. m.:

WARSZAWA: 12.06—13.10 Muzy­
ka gramof. 16.20 Przegląd wydaw­
nictw. 16.15— 17.16 Koncert gramof. 
1745 Koncert chóru syberyjskiego. 
19.25—19.50 Muzyka gramof. 20.05 
Pogadanka muz. 20.15 Koncert symf. 
z Filh. Warsz.

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 16.00—16.25 Pogadanka
Zainteresowanie w szkole i szkoły.

POZNAŃ: 13.05— U .00 Koncert, 
gramof. 16.30—16.55 Ze świata ko- 
bieeego. 1645—17.25 Słuchów, dla 
dzieci. 17.26—1745 Kurs ang. 1745 
—1845 Koncert chóru syberyjskiego
19.05—19.30 Odczyt p. Ł: Francja 
współczesna. 19.30—19.50 Silva re­
rum. 19.5C— 20.10 Świat książek. 
20.15—22.00 Tranem, z Warsz. 22.15 
2245 Radjografja. 2245—23.10 Lek­
cja tańców. 23.10—25.00 Muzyka tan.

KATOW ICE. 12.05— 13.00 Kon­
cert gramof. 17.15—1745 Cechy rze­
mieślnicze na Śląsku przed kilkuset 
laty. 1745—1845 Koncert z Warsz. 
19.30—19.55 Istebniańscy narciarze.
20.05—23.50 Tranem, z Warsz. 

WILNO: 12.05—13.10 Muzyka
gramof. 16.15—17.00 Muzyka popul. 
17.00—17.25 Audycja dla dzieci. 17.25 
—1745 Kurs fotografji dla amato- 
róiw.1745—1845 Transm. z Warsz. 
1845—19.15 Audycja wesoła. 20.05— 
23.00 Transm. z Warsz. 23.00—25.00 
Muzyka gramof.

ZAGRANICZNE: 18.50 Praga. 
Ewa — operetka Foerstera. 19.25 
Hambwrg. Wenus Baskijska —  opera 
Wetzlera. 19.30 Brno. Rigołetto — 
opera Verdiego. 20.00 Królem  ec. Kon­
cert symf. 20.00 Berlin. Pajace — 
opera Leoncaralla. 20.15 Sztutgart. 
Land im Riicken — sztuka Scheffera. 
20.30 Medjolan. Koncert symf. 21.02 
Rzym.  „Si” — operetka Mascagniego. 
21.55 Paryż. Louise — opera Char- 
pentiera.

 P O D s  K A

do matematyki, chemji 1 astronomji 
włącznie, tyle zwięzłych poradników 
praktycznych od wskazówek, jak  czy­
tać, jak  chodzić po ulicach, co brać 
z sobą na wycieczki, jak  się odżywiać
i jak  radzić sobie w nagłych wypad­
kach aż do ćwiczeń gimnastycznych i 
przepisów na wypadek „gdy wypadnie 
być kucharzem” — że jest naprawdę 
niezbędny dla każdego.

Na wyróżnienie zasługuje obszerny 
dział wiadomości o Polsce, dawnej i 
teraźniejszej, uwzględniający wszelkie 
strony naszego życia, podający naj­
świeższe dane, ogłoszone w związku z 
Powszechną Wystawą Krajową. Sze­
reg tablic, wykresów i zestawień obra­
zuje rolę Polski w życiu międzynaro- 
dowem. Podobnie ciekawego i cennego 
wydawnictwa nie znamy w lite ra tu ­
rze obcej i słusznie możemy się niem 
chlubić.

Staranne opracowanie, wygodny 
format kieszonkowy (10X14 cm.), 
oraz przejrzysty i estetyczny układ 
m aterjału przy naprawdę niewysokiej 
cenie podnoszą jeszcze bardziej war­
tość praktyczną Kalendarza.

2  K INOTEATRÓW
PA N  I C A PIT O L : Coraz prędzej. 
(W ytw órnia Param ount). W głów 

nej roli: H arold Lloyd.
Już dawno nie śmialiśmy się z 

równą satysfakcją. Konia z rzędem 
nic przysłowiowego, lecz prawdzi­
wego, otrzyma ten, kto spróbuje 
słowami wyrazić to, co ten film 
przynosi. Chodzi mniej więcej o to, 
że Haroldowi konkurencyjni nie­
godziwcy chcą ukraść tram w aj i w 
ten sposób odebrać mu licencję. 
P rzy tej sposobności po raz pierw­
szy odkryto dla nas coś bardzo cen 
nego. Ukazano nam ' charaktery­
styczną atmosferę amerykańskiej 
prowincjonalności w takiej formie, 
w jakiej ją znamy z naszego ko­
chanego Pacanowa. Widzieliśmy 
najrozkoszniejszą zaściankowość, 
której obecność u tych wielkolu­
dów przejmowała nas zachwytem. 
Tak odwykliśmy od widzenia w 
yankesach naszych kmiotków, k tó­
rzy wylądowawszy z różnych pro- 
wincyj teraz próbują imponować 
nam swym gigantyzmem. Ta a t­
mosfera była dla nas rozkoszną 
niespodzianką. Poznaliśmy nasz 
Sieradz. Płock, K utno, inni za­
pewne inne rozpoznają prowincje!

I z jakim hum orem  ten film 
zrobiono. Ludzie ze śmiechu pokła

SUMA UBEZPIECZENIA WYNOSI 
500 MILJ. ZŁ.

W początku następnego roku zosta 
nie otwarta w Londynie wystawa dzieł 
sztuki włoskiej A ń pałacu Burlington. 
Z bezcennych zbiorów, znajdujących 
się w pałacach‘włoskich, przybędą nad 
Tamizę płótna mistrzów pędzla, aby 
zademonstrować światu arcydzieła du 
cha włoskiego.

O wartości tych dzieł świadczy wy 
sokość sum, na które je ubezpieczono, 
mianowicie, na dziesięć miljonów fun­
tów, czyli prawie na pół miljarda zło­
tych. ;

Wśród osób, które ofiarowały swe 
zbiory na wystawę jest i król angiel­
ski, który wyśle z pałacu Buckingham, 
oraz z pałacu Windsor około tuzina 
obrazów, wśród których znajdują się 
takie jak „Ukrzyżowanie", Duccia, 
„Madonna z Dzieckiem” Fra Angeli- 
ca, „Dobry Pasterz" Tycjana, „Por­
tret Kobiety” Andrea del Sarto i „Wi­
dok z Murano" Canaletta.

Przed kilkoma dniami wysłano z

dają się, kiedy wybucha walka po­
między zbirami a reprezentantam i 
dzielnicy, której okiem w głowie 
jest przedmiot sporu — skradzio­
ny tram waj. W alka ta, do którei, 
jako oręż każdy wnosi narzędzie 
swego fachu, jest z takiem mistrzo 
stwem zrobiona, że nasuwa podej- 
1 zenie wyrafinowanej satyry. Ale 
niema czasu myśleć o tem. Śmiech, 
śmiech, wysuwa się na czoło!

Montaż „Coraz prędzej" mógł­
by wiele nauczyć niejednego dra- 
matyka filmowego. I rzecz zna­
mienna. Tempo wcale nie wpływa 
na gwałtowne zmiany pianów 
zdjęć. Te — zmieniają się m iaro­
wo i dyskretnie.

Lecz, doprawdy, niema czasu 
myśleć i o tem. Ani o planach, ant 

| nawet o modnej dźwiękowości 
Komedji tych składników nie brak. 
Jest wciąż sobą, tryska zdrowiem f 
młodością i nie potrzebuje sztucz. 
nych zastrzyków. W ystarcza jej 
niemota, nieokrzesanie i beztrady- 
cyjność. Jest dzika, czarująca i 
ujarzm ia naszą wolę do śmiechu. 
W ychodząc z tego obrazu, miljon 
razy lepiej wiemy czem jest Ame­
ryka, c.zem jej ludzie. Lepiej to 
nam ta komedja. mówi, aniżeli sto 
dramatów.
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Medjolanu około 350 obrazów, kilka­
dziesiąt rzeźb i znaczną i kiść arcy­
dzieł z kości słoniowej, złota i t p., 
oraz mebli i gobelinów. Wśród obra­
zów znajduje się „Burza” Giorgiona, 
„Madonna z Dzieckiem" Giotta, „Ado 
racja Pasterzy” Marrtegni, „Miłość 
ziemska i meoiańska" Tycjana, kilka 
obrazów Boticellego i wiele innych.

Prasa londyńska już dziś okazuje 
żywe zainteresowanie wystawą, po­
święcając jej wiele miejsca i zamiesz­
czając reprodukcje największych arcy­
dzieł, które będą wystawione.

>| Mistrz zegarmistrzowski z KI-
>4 JOWA, WIERZBICKI, otwo- »  
y= fj

rzył skład zegarków CHMIEL-
NA 18. Precyzyjnie reparuje

V| najwięcej skomplikowane me- ń
cbanizmy, oraz zamienia stare 4?

>! zegarki na nowe. Poleca rów-
>| '' nieź wyroby jubilerskie. ;
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opisujący obszernie kilkadziesiąt aparatów najnowszego systemu 
największych fabryk światowych wysyła za 75 groszy znaczek.

Warszawskie Tow. Handlowe
W a r s z a w a ,  Z i e l n a  4 6 .

H.

Wystawa arcydzieł włoskich

KSIĄŻKI 
MA GWIAZDKĘ

Nie kupujemy książek—wyma­
wiają nam wydawcy, księgarze i 
pisa: ze. Jednakże raz w rok, na 
Gwiazdkę, każdy nolens volens 
musi odżałować kilka groszy na 
książki dl? dzieci i młodzieży, dla
której, na szczęście, książka nie
przestała być konieczną potrzebą i 
źródłem w e lk itj radości duchowej. 
N aw ‘.Ł sjłorty, rozwielmoźnione 
dzisiaj kosztem rozwoju umysłowe 
go młodzieży, nie odstręczyły jej i 
miejmy nadzieję, nie odstręczą od 
lektury.

Klika iat temu dawał się jesz­
cze odczuwać u nas brak stosow­
nych książek dla młodzieży, ale
zapobiegły temu takie firmy wy­

dawnicze, jak księgarnia św. W oj­
ciecha w Poznaniu i Ludwika Fi­
szera w Łodzi. W prawdzie zastęp 
autorów , piszących dla młodzieży 
jest bardzo szczupły i nie dotrzy­
mujemy pod tym względem kroku 
z innemi nacjami, ale każdy przy­
zna, że ujawnił się ogromny po­
stęp. Dzisiaj nie powie już nikt, że 
nie mamy odpowiednich dla mło­
dzieży powieści. A przeglądając 
wydawnictwa firm wyżej wymie­
nionych z uznaniem stwierdzić mo 
żerny, że stoją one całkiem na wy­
żynie wymagań zachodnio - euro­
pejskich.

Z jaką przyjemnością będą 
nasze dw unastoletnie dziewczynki 
oglądać ilustracje i czytać pięknie 
wydany „Spłacony dług", opraco­
wany dla panienek przez W. Żeli­
chowską (L. Fischer w Łodzi). Bo 
haterką powieści jest Irka Muszyn 
ska, samodzielna, nie ulegająca 
wpływ-om macochy i domu, ale

prawa i dobrego charakteru dziew­
czyna. W spomaga ona, jak może, 
rówieśniczkę swą Manię i jej z 
biedą walczącą rodzinę bezintere­
sownie. Ale wybija godzina, gdy 
wbrew przypuszczeniom, sama po­
trzebuje pomocy bliźnich i po­
święcenia ze strony przyjaciół. Za­
pada bowiem na ospę i wtedy M a­
nia spłaca swój dług wdzięczności, 
pielęgnując ją z poświęceniem.

' Książka ta, bardzo miła, stano­
wić będzie prawdziwą ozdobę bi- 
bljoteki dla młodzieży. Kolorowe 
jej ryciny. W . Krzyżanowskiego, 
stoją na bardzo wysokim poziomie.

To samo można powiedzieć o 
angielskiej powieści „Przyjaciółki" 
pomysłowej i oryginalnej w tre ­
ści, i o „Babuni", powieści zasłu­
żonej autorki czeskiej Bożenny 
Nemcowej — o owej babuni, co 
wierzyła, że „za ubogim chodzi 
Pan Bóg ze skarbonką". Książka

ta daje młodzieży obraz życia 
prawdziwie zacnej kobiety.

Niemałem powodzeniem cieszy 
się „Praca bogactwem", powieść 
Władysławy Izdebskiej z artystycz 
nemi ilustracjam i K. Mackiewicza 
(L. Fischer w Łodzi) jakby spe­
cjalnie przeznaczona dla W arsza­
wy, bo w W arszawie się rozgry­
wająca — powieść o nieszczęsnym, 
biednym Zdzisiu i dobrym Jasiu, 
co pracą zasłużył na dobrobyt. Bar 
dzo zajm ującą fabułą zaleca się 
„Czarny Tom ek" A. Swirskiego — 
ów Tomek, niewiadomego pocho­
dzenia, który w roli pastucha wę­
drował po świecie aż wreszcie się 
ustatkował i przyszedł do przeko­
nania, że trzeba pracować i być 
ludziom użytecznym.

Do literatury tego pokroju na­
leżą interesujące pow ieści: „Skar­
by mglistych gór" A. Ferry‘ego i 
„Dziecko kina" Z. Dromlewicza

przerobione z angielsk., tudzież 
francuska powieść: „Tajem nica
Zamku".

Świeżo ukazała się na półkach 
patrjotyczna powieść dla młodzie­
ży p. t . : „Syn kresów" M. W ierz­
bińskiego (L. Fischer w Łodzi), w 
której autor „Stacha W ichury" 
przedstawia nam bohaterskiego ry­
cerzyka z nad Noteci na tle dzie­
jów powstania W ielkopolskiego w 
r. 19 19 , którego przebieg jest, 
rzecz dziwna, tak mało znany ogó­
łowi. Z tego względu, jak nie 
mniej ze względu na patrjotyczną 
tendencję i postać bohatera, zajmu 
jąca ta książka powinna znaleźć 
jaknajwiększe rozpowszechnienie 
wśród młodzieży, z której ma wy­
rosnąć dzielny żołnierz i obywatel.

Swojak.
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P A T E F O N Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S KŁ AD

ADAM KLIMKIEWICZ
W arunki
dogodne

Marszaftswta 164. C enniki
bezpłatn ie

MASZYNY 00 SZYCIA

THE KEMPISTY C'
W A R S Z A W A ,  P L A C  Ł u a W I C I E L A  
w e j & c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

Zakład Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N I C Z N Y
W a r s z a w a ,  u l. L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m l o i l  XX. S a l e z j a n ó w

w ykonuje so lid n ie , term inow o 1 tanio : In s ta lacje  wodociągowe 
e lek tryczne, o k u c ia  ok ien  1 drzw i, ba lkony, b a lu strady , ogrodze­

n ia  cm en tarne, żaluzje  do  d rzw i 1 o k ien  sk lep o w y ch  tudz ież  wazel- 
k ie  reparacje .

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R oboty m arm ur o wet graattow e t  
p iaskow ca i  reperacje  takow ych. 

C e n y  k o n k u r e n e y | n 2.
I owy-S w lat hi. 38. Tal. Nr. 141-92.

CARMENp asta  p ro s re k  1 
[ e lik s ir  firm y P e r­

fum erie d ‘O ident 
są znakom ite  od daw na wypró­
bowane środk i do p ielęgnow ania 

zębów.
ŹądaĆ w sk ładach  ap tecznych

i perfum eriach .

BIAŁE ZĘBY-czyste usta
zdobią k ażd ą  tw arz, św ieły  od­
d ech  Jest oznaką zdrow ia. P rzy  
codziennym  użyciu  rano  ł wie­
czorem  pasty  lu b  p ro szk u  i e liksiru  
Carmen w szystko to  osiąg­
ałeś*. PARF. D’ORIENT WAR­

SZAWA.

.Wielka OKAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻY 

A ntyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tal. 170-99

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

Dobri dodatki. Kredyt pod­
ług budżetu.

S t .  Szul ącki
WARS ZAWA  

Mokotowska 71 m. 45, I p.

Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
BEBE SZOFMANA

uczynią twe dziecko  
zdrow em  i kw itnącem .

M IESZKANIOW E 
1 K U C H E N N EP I E C E  S K R A j B E R A

Mocna I trw ała konstrakcla s ta ła  herm etyczność
a skutkiem tego 50°/0 oszczędności opału w porówna­
niu do wszystkich pieców kaflowych. Zbednośt corocz­

nych ramontdar.
K A R O L  S Z R A J B E R

W arszaw a, ui. Grójecka 33 . t d .  3 2 0 -33 .

E i P ł a s k i  Z E G A R E K !
Z WIECZNEM NIETŁUMCEM SIE SZJCUM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7,50.
W ysyłam y pocztą za zaliczeniem  e  1 e. g a n  c V1 

zegarek  niklowy a. .Chronom etr*. — Chód dźwięczny na  ka­
mieniach. W yregulow ane do m inuty z gw arancją za dobry 
chód dh 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 5 1 , 60 1 86 zł. Na rękę z paskiem  14, 17, 20, 25,

i 30, 86, 40, 50 i 57 zł. Z fro rcask ieg o  nowego złota .P lackę
D'or" niczem się n ie różni od praw dziw ego złota 14 kar. 
15.50, 2 s z t  30, 3 szt. 44 zł., ręczne z paskiem  lepszego ga­
tunku 20, 25, 37, 45, 56, 06 zt. Budziki stołowe 15, 17 i 20;
lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
zŁ 2.15, 3. 8.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakow anie 

płaci kupujący.
Febr. Skład Genewskich Zegarków  .M ONTRE* W ARSZAW A, SIEWNA 27. Oddział 12. 
Firm a egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotem! m edalam i i k r żyłam i. Za 

dobroć naszych zegarków  otrzym ujem y setki listów dzlękcsyim ycb.

Skład Towarów Bławatnych 
KuczyAikl i Więckowski

Warszawa, Długa 26, TEL. 325-12,
P.Q.T- E C A : S ukna , k o rty , su r 

wch*«*y» satyny , d re ­
lichy , in le ty , k o łd ry  w atow e, weł­
n ian e , koce, kapy , n a rzu ty , f iran k i 

i tryko taże .

FUTRA R A T Y  
n a j do- 

g o d n i e j s z e  1 n a j t a n i e j  
Przerabianie 1 reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Fabryczny skład Pończoch 
I T r y k o ta ż y

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

w proat h o te lu  Roysi. Tel. 179-53 
P o l e c *  w yroby w łasnej fab ry - 

kacjl po  oenach  fabrycznych.

Kapelusze 
l

c z a p m  
m ę s k i  e 

KAROL STEBWER ul, Trębacka II.

Fabryczne Składy Mebli
N. K L A S U R A
Warszawa. 2«rawła Nr. 2 

l Chmielna t .
Poleca m eble gw arantow ane! do­
broci: syp ialn ie, stołow e, gabinety, 
salony oraz  pojedydcze sztuki, 
szafy, k redensy , b ib lio teki, b iu rk a  
sto ły , oraz  w yroby ta p ic e rsk le  i  t. p 

C eny niskie.
Sprzedaż także na raty.

Warszawskie Zakłady Konfekcj/ns
•p. * o«r. oop.

Blsru w Warszawie, o!. Radwan 1 ]
(Marony i9 i- * o  i 3 3& .22c

W ł a s n e  w y tw ó r n ie :  Odzież  
k e t .  le k c y jn a , odzież te c h n ic z n a , 
bielizna aportowa, umundurowania.

Wfl BATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firm*.

CZYŻEWSKI Złota 15.

MELONIKI 
F0 LC0WE 
KAPELUSZE 
*[(.&NI0 WE, 
UtOCHATf

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e  c st

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

ceny konkurencyjne. M a g a z y n  k o r s f  e f w j  J
męskiej, damskiej oraz Tjrykotaży. Wielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  M A R K I E W I C Z
Warszawa, Plac Trzech KrzyZy 18

N A  R A T Y Po 5 zł. N A , R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, platery Norblina i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło 1 porcelana, naczynia 

aluminjowe.

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska Nr. 38 m. 20. II-ga brama.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
Warsum, Nowy Świat 36. Telafon 146-15. 

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

MEDALE ZŁOTEl
Petersburg 191Gr„ Warszawa 1921 

ORTOPEDA
ANT. KUGLER

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
' talafon iSS-bi.
Poleca najnow- 
e z y c h  ulepszeń:

p ro tezy , aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
p r zepuk l l  nowe,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

NA RATY I ZA GOTO WKĘ
W ykw intne okryci® dam skie, mą- 
•k le, uczniow skie, dziecięce oraz 
konfekcje  dam ską oddaję  na  dogod- 

r nych w arunkach.
SoBtfaa robota. C»f*oałcwwajJ«

L. Szabłowski, Bracka 3.

KS C C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a.

Telefon 235-96, - 5

Przyjm uje obstaliink! z  w łasnych 
i pow ierzonych materjałów, 
po cenach  przystępnych* 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
przyjm óję zapisy , co d zien n ie  przy= 

Jezdnym  locura n a  m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Obuwia
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a- 
wych i prostu- 
|j ą c e paluch)

poleca zakład 
ortopedyczny.

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka.
0 . < 0 '« 3 > « S '0 > 0 > € 3 > € 5 . - '£ 9

Z a k ł a d  K r a w i a c k l

JA fu’ S N I E G l f l A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Poleca w ykw intną robo tę  ze swo­
ich i z pow ierzonych materjałów . 

Solidnym  udziela kredy tu .

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Świał Mr. 62, Tulefon 213-31
poleca najnow sze fasony. P rzy jm u­
je zam ów ienia z w łasnych i pow ie­
rzonych  m ateriałów  l w szelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N  Y P K Z y S T Ę P N E .

BUTY ZUR0WU
U H jk o n yw tL

SZEW C ORTO PEDYSTA ,

BIERNACKI
!' Elektoralna 19,

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a rsza w a , N ow ogrodzka 11» m. 13. 

Telefon 406-61.

Przyjm uje wszelkie obsfa lunk l z 
w łasnych i pow ierzonych  m aterja­

łów.
C eny przystępne.

rFe

ORTOPEDIAł »

' P rotezy  
n ow oczesne  

P asy
leczn icze  

; R upfurow e  
bandaże  

G um ow e  
pończochy  
POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

T API CER- DEKORA T OB
Przyjm uje roboty  I p rzeróbk i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  i tylko 
w p ierw szorzędnym  gatunku  k ana­
py ! toteJe KLUBOWE, k ry te  skó­
rą, wszelkiem i m aterjam i, otom a­
ny, tapczany , kozety, m aterace  s e ­

towe i na  obstałuak l. 
Telefon 53>-7i*

Gilzy patentow ane £ podw ójną 
w atką , D A N D Y "  paten t N .711 

- Po lsk ie j wytwórni gilz

„ Z N I C Z - 1 
Breniiiaw Szybowikl I S-h3
Warsiawa, Marwałkowska 49, tal. 182-43.

K I  3 w ż B
Wa!sza\i„ Uimie ./, tetef. 161-83, 
POLECA KuNEEKCJB MĘSKĄ 
oraz try k o taż e , dam sk ie  reform y, 
p ońcrochy  i rękaw iczki, po cenach 

przystępnych .

P A A J I P f  M Y i a f c u
i M l U t C «  Chm ielna32— 24
C zerw ińska I p . n ap rzec iw  bram y. 
E leganck ie  różnoko lo row e  K A PE­
LUSZE m odelow e. Dla pań  z  o p tę - 
tem i w łosam i sp ec ja ln e  w ykonanie. 
P rze ró b k i, O k a za n ie  .tinrejszega; 

10 p ro cen t zniżki.

FUTRA n i rafy tiłb,«-
tW UlfflOW I

przy jm uje  w szelkie robo ty  z  włas­
n ych  I p owierzonych  fu te r  r

M. LACHOWICZ
Chłodna 8 m. 15, tel. 283-39.

SHĆRA WtECZNS
reparuje apecjalny zaktad po ©••

'■t nach przystępnych
'■ f. Kuliński i S, 7ając

U w*-Smal 33 w podwórca.
T*L 140.29.

p i i r n A  Wielki wybił 
i  w  I najnowszych
modeli paryski ch.  Ceny 
przystępne. Warunki dog.

M. PleszoBSkl
Chmielna 36. Tel. 65-51.

■* gotowe oraz 
nazamówie- 
nia stołowe.

sypialnie gabinetowe, solid­
ny m na RATY,wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
W ilcza  2 0  róg  K ruczej

MEBLE LUKSUSOWE. Gabinety, ladal-
nie, syp ialn ie, salony  mahoniowe, 
złocone, klubow e g a rn itu ry  skó ­
rzane  nowe I okazyjne. W ybór pfę- 
knych kom pletów  okazyjnych po 
n iebyw ale n izk ich  cenach , leeRłjo- 
tów ką.—P roszę  spraw dzićl Ewentu­
aln ie odpow iedzialnym  częściowy 
k redy t. K rucza 34, S T E F A Ń S K Ł  

P rosim y ad re s  zachować.

M E R I C C E N Y  w yjątkow o*! 5- 
I tIlD L u i kle, lecz gotówką. £**»•» 
szę spraw dzićl Sypiał nie,, ja  cja nic, 
gabinety , salonów  w ybór, po jedyn­
cze sztuk i. Specjalność; garn itu ry  
klubow e ty lko  p ierw szorzędnej ro­
boty, k ry te  najiepszetn i skóram i, 
o tom an w ybór, kozetk i, taoczany  

E w entualnie odpow iedzialnym  
częściowy k re d y t HOŻA 21.

Meble kuchenne
lakierow ane emalją gw arantow ane 
suche  w wielkim  w yborze orygi­

n a ln y ch  m odeli poleca
NAJWIĘKSZA KRAJOW A WYT- 
WÓRN1A KOERPEL WRttUiA 23-S

TELEFONy 4M-64 1 295-64u

Fa&ryka luslar i s z lt f is n li szW3

B-cia BABICZ
W arszawa, Solec 77, tel- 15T-0Ł

L ustra  meblowe l ga lan tery jne 
szk ła  techn iczne  oraz w szelk ie ro ­
boty w zak res szk larstw a wcho­

dzące.

P r a c o w n i a
Artystyczno • Rzeźbiarsko - Kamieniarska 

K. R. K 0 Z i r i S K I £ G 0
i u ł. Powąikowska 28 (13 i 751 damy w ła w i 
j przy birdc© irw nw ajów  elekłr. Warszawa, 
i Tei. 98-52. Konto czekowe P X 0 . 12282.
j Pom niki z granitu, marmuru 1 pia­

skowca. Budowa grobów i roboty 
budowlane.

0 p !y fc  A s n e r y k s ń s k i
stosuje szkła ARObCOPI któ' 
re zupełnie nic męczą oczu. Jakc 
też wykonuje sumiennie recept) 
pp. lekarzy, oraz wszelkie repa­
racje tanio, dobrze I na pocze­
kaniu. W .y J c  t t ,  K 5B Z Ii l  

S z p i t a l n a  10.

n o w o c z e s n a  w r r w o a s i Afa r ty  laklwy l chenikalja

Zdzisław Rudnicki
W aibrawa, Podw ale 13 2 . 6 / | S ! C R 0 W 5 M !

| WJikSZŁWA. ul. ŻYTkia 2 .

STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

tel. 335-22 i 151-80.

O P T Y K

ST. R UDZ KI  i  Kijowa
< Wfafs:awa, Nows-Świai 45.
| w podwórzu gdzie kino 

„PAN".
-j-atŁ:^•aŁ.y.iai.ga'-aa

E N A  K  U  M  E  R  ! J  w Worsrawie Ina warzzawsklch dworcach kolejowych 20 groizy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowinsj! 4 zt 55 ;r. z a g r a n i  ą i!l-

C E W Y  C G L O S Z E N :  Za mrysokośó 1 millm. lub za jfgo miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekjteTi 50 gr , wzminnki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy i )   ̂ r 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie 1 zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50i drożej.

Ogtoezeeia F iz)jm cls ią tyłka za gotdwką.

A d res R edakcji, A dm inistracji i E kspedycji Krak. Prze dra. 71. T elefon  Redakcji 5 0 3 -5 3 . u A d aiabiracji 243-15 . P. SC, S. 1D.1T3.
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ZDROWOTNOŚĆ 
MAŁYCH MIASTECZEK

L E N IS T W O  I BRAK U ŚW IA D O M IE N IA  SPO ŁEC ZN EG O
Zastój budowlany, wzrost ludnoś­

ci, nakoniec napływ ludzi z wielkich 
miast na prowincję, stworzyły tam 
zjawisko dosyć często spotykane, że 
domy, urządzenie zdrowotne, posiada­
ją niejednokrotnie charakter prymityw 
ny.

Warunki powyższe, przy jednoczes- 
nem uwzględnieniu znikomo małej dba 
łości mieszkańców małych miasteczek 
o czystość i zdrowie, stwarzają opła­
kane warunki stanu higienicznego.

Z przykrem zdziwieniem nieraz ob

Inicjatorem w tym wypadku po­
winny być gminy wiejskie i magistra­
ty, ale też poszczególne projekty zy­
skać też powinny zrozumienie osób 
prywatnych i ich poparcie.

Wydatkiem koniecznym i stale po­
wtarzającym się w budżetach każdego 
roku, powinny być przewidywane ko­
szty na utrzymanie zdrowotności i złą 
czonej z nią czystości ulic i stopnio­
we ich za brukowy wanie.

Celem stałego i lepszego informo­
wania mieszkańców o przypuszczal-

serwować można fakty, jakto mieszkań nych na najbliższą przyszłość robo- 
cy małych miasteczek uważają nieja- tach inwestycyjnych, trzebaby przynaj 
ko za swój obowiązek, żeby wszelkie mniej raz na pół roku ogłaszać, jakie 
śmieci, odpadki jedzenia, nieużytą pa- projekty oczekują realizacji i co d o  
szę, brudną wodę, usuwać na ulicę, 1 tychczas wykonano. W ten sposób u- 
względnie na place w bliskości domu niknie się stałych narzekań, a może 
położone. Fakty takie są najzupełniej nawet zyska się pomoc i współdzia-
konkretne.

Na określenie tego, jedyna pozo­
staje odpowiedź: jest to jaskrawe le­
nistwo, brak dbałości o zdrowie włas 
ne i innych, brak uświadomienia spo 
łecznego.

Przy takich warunkach zdrowot­
ność małych miasteczek nie zmieni się 
zupełnie, a będą one zawsze łatwem 
podłożem zakaźnych chorób.

Celem poprawienia tego stanu rze­
czy konieczne jest współdziałanie tych 
wszystkich czynników, które powagą 
władzy swojej i dodatniego przykła­
du mogą zło zmniejszyć, a nawet usu­
nąć zupełnie.

Pomoc należytą i kierunek w pra­
cy powinny okazać instytucje użytecz­
ności publicznej już istniejące, a prze- 
dewszystkiem gminy wiejskie i odnoś­
ne magistraty.

Obecnie, niejedno miasteczko uczy. 
niło wiele. Zabiegi dalsze nieraz są

łanie osób trzecich.
Do utrzymania zdrowotności mia­

steczek przyczyniać się też muszą 
właściciele poszczególnych nierucho­
mość., dbając o przestrzeganie bez­
względnej czystości na podwórzach 
swych posesyj, o studnie, które bar­
dzo często ze względów różnych nie 
powinny być oddawane do użytku, aż 
dopiero po uskutecznieniu naprawy i 
to w czasie względnie najkrótszym, a 
nie, jak to nieraz bywa, że poświęca 
się na reparację nawet 6 tygodni i 
właściwie przeprowadzona reparacja 
jest żadna. Czysto też należy utrzymy 
wać klatki schodowe, a schody często 
myć, a nie tak, jak to dzieje się obec­
nie, że takie uroczyste szorowanie do- 
konywane jest dwa lub trzy razy do 
roku

Zdrowotność małym miasteczkom 
zapewnić można, a warunków higjenicz 
nych przestrzegać też nietrudno, byleby

wą. Pociąg osobowy 21, idący z W ar­
szawy do Żyrardowa, wpadł na prze­
chodzącego torem 9-letniego ucznia, 
mieszkańca wsi Chlewice pod Grodzi­
skiem, Kazimierza Korkulakowskiego, 
który w ostatnim momencie usiłował 
uciec z toru. Nie zdążył jednak tego

uczynić i pociąg uciął mu powyżej 
kolana prawą nogę.

Ociekającego krwią i nieprzytom­
nego malca opatrzył na miejscu je­
den z felczerów, a następnie odwie­
ziono go w stanie bardzo groźnym do 
szpitala w Żyrardowie.

W ieści z kraju
(Od, własnych Korespondentów).

bardzo trudne, a nawet niewykonalne, tylko istniało dostateczne zrozumienie
albowiem na zrealizowanie projektów 
już opracowanych brak jest niezbęd­
nych- -zasobów pieniężnych.

Jednym z warunków utrzymania

istoty sprawy.
Należy więc wszystko uczynić, że­

by uświadomienie pod tym względem 
istniało i stale wzrastało, a nie wolno

KRONIKA BIAŁOSTOCKA

Z Magistratu Augustowa.
Popęd do inwestycji wielu miast w 

Polsce bez liczenia się z funduszami 
ogarnął i miasto Augustów. Były 
burmistrz p. Halicki w ciągu parole­
tniej swej gospodarki miejskiej, w trą ­
cił miasto Augustów w długi wyno­
szące zgórą 780 tysięcy złotych na 
krótkoterminowe weksle. Nie mogąc 
przy pustej kasie podołać ze spłatą 
tych długów p. Halicki zrezygnował 
ze stanowiska burmistrza.

Mianowany w roku bieżącym na je­
go miejsce Komisarz Rządowy p. Ka­
zimierz Dunin - Markiewicz niemało 
miał trudności w uregulowaniu nie­
których długów i w prolongacie już 
wyjednanych pożyczek. Wyjednana 
przez niego w Polskim Banku Komu 
nalnym nowa pożyczka w sumie 180 
tysięcy złotych i w Kuratorjum Okrę­
gu Szkolnego w Warszawie pożyczka 
w sumie 30 tysięcy złotych, da moż­
ność wykończenia budowy gmachu 
szkoły powszechnej, obliczonej w 
kosztorysie na 800 tysięcy złotych, bu 
dowy mostu przez rzekę Nettę i roz­
budowy rzeźni.

Wpływy z eksploatacji lasów miej­
skich, których miasto Augustów po­
siada aż 1494 ha., dadzą możność po­
krycia zaciągniętych długów na in­
westycje. S. 3.

KRONIKA LUBELSKA

zdrowotności w małych miasteczkach j dopuszczać do takiego stanu rzeczy, 
jest dążenie do możliwie spiesznego ■ żeby aż konieczna była ingerencja 
zabrukowania ulic, placów, urządzanie państwa.
ścieków i t. p. | Cz. ZbyszyńskJ.

Kronika Warszawska
25 Iccij tojkotu szkoły

Grono inicjatorów Obchodu 25-le- 
cia Walki o Szkołę Polską, zwołało 
na dzień 7.12 b. r. w sali Minister­
stwa W. R. i O. P. pierwsze zebranie 
koleżeńskie tych działaczy, którzy pro 
wadzili strajk szkolny, i tych, którzy 
do 1915 r. organizowali akcję bojkotu 
szkoły rosyjskiej.

Zebraniu przewodniczył min. Sła­
womir Czerwiński, do prezydjum po­
wołano pp.: inż. M. Bujalskiego, dyr. 
S. Dobrowolskiego, red. W. Giełżyń- 
skiego, dyr. E. Kłopotowskiego, prof. 
B. Na Wroczyńskiego, woj. S. Twardo.

Po wygłoszeniu przez pp.: W. Bo­
chenka, P. Podgórskiego, M. Skrzetu- 
skiego i S. Szwedowskiego referatów 
o podstawach ideowych, celach i za­
daniach oraz organizacji Komitetu, 
obecni wyłonili Komitet Wykonawczy 
w składzie następującym: pp.: W. Bo­
chenek, M. Bujalski, L. Chrzanowski, 
W. Giełżyński, E. Kłopotowski, Z. 
Ledinicki, J. Miedzińska, W. Nawro- 
czyńska, B. Nawroczyński, S. Piotrow 
ski, P. Podgórski, M. Skrzetuski, J. 
Stypiński, S. Szwedowski i M. Wań­
kowicz.

Komitet posiada prawo kooptacji. 
Po ukonstytuowaniu się poinformuje 
szerzej opinję o zamierzonej działal­
ności.

W ypadRi
2.471 ZŁO TYCH

W kieszeni defraudanta
W biurze sp. akc. domu rolnicze­

go, fabryki maszyn i odlewów żelaz­
nych p. f. „H. Miihsam (Mazowiecka 
7), pracował około półtora roku wo­
źny Stefan Serowik (Elektryczna 1). 
Przed kilku dniami S. zabrał książkę 
pocztową i klucz od skrzynki i wię­
cej do biura się nie zjawił. Dopiero 
w 2 dni później Serowik nadesłał do 
firmy list, w którym pisze, że skra­
dziono mu pieniądze w sumie 888 zł. 
45 gr. wraz z dowodami.

Wówczas firma sprawdziła wszyst­
kie książki i wtedy wyszło na jaw, iż 
Serowik, przez nielegalne podjęcie 
nadsyłanych pod adresem firmy prze­
kazów pieniężnych, po uprzedniem 
sfałszowaniu podpisu na specjalnych 
blankietach, podjął ogółem i zdefrau- 
dował 2.471 zł. Wobec tego przed­
stawiciel firmy zawiadomił policję 
1-go komisarjatu, która Serowika are­
sztowała.

Defraudant przyznał się do prze­
stępstwa. Decyzją sędziego śledcze 
go, Serowika uwięziono — do czasu 
złożenia 2.000 zł. kaucji.

•  »

CHŁOPIEC 
pod pociągiem.

Straszna katastrofa zdarzyła się 
wczoraj na st. Jaktorów pod Warsza-

W iec protestacyjny.
W niedzielę, dn. 8 b. m. odbył się 

w Lublinie w sali „Sokoła” wiec pro­
testacyjny w obronie kresów zacho 
dnich, zorganizowany przez Polskie 
Tow. opieki nad kresami. Po zagaje­
niu przez p. D-ra Dziemskiego refe 
ra t zasadniczy wygłosił senator Stron 
nictwa Narodowego p. Stanisław Ko­
zicki z Warszawy. Przemawiał rów­
nież p. mec. Rettinger. Udział w wie­
cu wzięły wszystkie organizacje na­
rodowo - społeczne. 1

KRONIKA KRAKOWSKA

O podniesienie przem. ludowego.
W województwie odbyła się kon­

ferencja w sprawie zainteresowania 
związków samorządu terytorjalnego i 
szerokich sfer społecznych akcją pod­
niesienia przemysłu ludowego.

W konferencji, której przewodni­
czył wojewoda dr. Kwaśniewski, wzię

li m. in. udział dr. Hauschild, delegat 
ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz 
p. Młodzianowski, prezes Towarzy­
stwa Popierania Przemysłu Ludowego 
z Warszawy.

Na konferencji omawiano kwestję 
połączenia krakowskiego towarzystwa 
dla Popierania Przemysłu Ludowego 
z podobnem towarzystwem w Kalwa- 
rji, obejmującem swą działalnością 10 
powiatów. Towarzystwa te korzysta­
ją z subwencji Min. Przemysłu i Han­
dlu oraz z kredytów, udzielanych im 
przez związki i kasy oszczędnościo­
we. Pozatem omawiano rolę przemy­
słu wielickiego, który w przyszłości 
może się stać ważnym czynnikiem roz 
woju gospodarczego państwa, same 
bowiem wyroby przemysłu trykotar- 
skiego w Tyńcu, koszykarskiego w 
Skotnikach i żelaznego w Świątni­
kach, mogą dać około 10 mil. złotych 
rocznego dochodu.

Wyroby naszego przemysłu ludo­
wego, a zwłaszcza koszykarskiego, 
znajdują rynki zbytu w Anglji, Turcji 
i Egipcie.

Pojmanie bandyty.
Onegdaj został ujęty groźny ban­

dyta Karczmarczyk w Tyńcu koło Ska 
winy, w piwnicy jednego z domów. 
Celem obezwładnienia go wrzucono 
do piwnicy granat łzawiący.

Bandyta uzbrojony był w rewol­
wer hiszpański automatyczny, posia­
dał 18 naboi, 2 noże, latarkę elektrycz 
ną. W kieszeniach znaleziono przybo- 
ry metalowe, kawał chleba z kiełba­
są i 45 zł.

Stoi on pod 2arzutem zamordowa­
nia posterunkowego Czopka z Kobie­
rzyna, postrzelenia posterunkowego 
Cielucha w Borku Fałęckim, morder­
stwa księdza grecko - katolickiego i 
jego córki w powiecie krośnieńskim 
oraz szeregu kradzieży z włamaniem.

KRONIKA POMORSKA

Ze stow. św . Zyty.
W ubiegłą niedzielę urządziło T-wo 

sług im. św. Zyty uroczyste zebranie 
z okazji imienin kuratora T-wa ks. 
Franciszka Rogaczewskiego. Zebranie 
to zaszczyciła swoją obecnością żona 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
p. hr. Gravina, p. ministrowa Stras- 
burgerowa, zast. Komisarza Jeneral- 
nego R. P. p. radca Lalicki.

Prezesowa T-wa p. Ogryczakowa

Ż Y W O T Y  Ś W IĘT YC H
Na wszystkie dni w  roku, dzie­

ło, opracow ane przez ks. dr. W. 
G alanta, ozdobione 366 ilustra­
cjami, 740 stron, ozdobna opra­
wa, najnowsze poprawione w y­
danie; cena 12 zł.

Życie i śmierć Pana Jezusa 
(Przez krzyż do n ieba). Album 
„D roga Krzyżowa" oraz żywot 
Najśw. Marji Panny. Opis miejsc 
cudami słynących i „Żywoty 
Świętych" w  jednym komplecie

format.w  ozdob. oprawie 
22X 34, cena 25 zł.

Dokąd idziesz? Panie (Quo Va- 
d is), Sienkiewicza, ilustrowane 
w oprawie, 300 stron, cena 4 zł. 
Na opłatę pocztow ą należy załą­
czyć 3 zł. 10 gr. —  Powyższe 
dzieła powinny znajdow ać się w 
każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką . dla praw nu­
ków, więc kto zamówi, nie poża­
łuje. W ysyła: Księgarnia „Cze- 
czw a", Różniałów, Małop., ulica 
Strutyn W . 154.

powitała zebranych gości i wyraziła 
podziękowanie za zaszczyt, jaki swem 
przybyciem wyświadczyli T-wu. Na­
stępnie złożyła życzenia solenizantowi 
p. prezesowa, a po niej skl.idah 
wierszem życzenia członkinie T-wa 
Przybycie tak wysokich gości na te 
skromną uroczystość wywarło wielkie 
wrażenie na członkiniach T-wa.

KRONIKA POZNAŃSKA 

Ku czci Kasprowicza.
W bali sejmikowej starostwa k ra­

jowego odbyła się uroczysta aka- 
demja ku czci Jana Kasprdwicza, 
urządzona staraniem komisji kultu­
ralno - oświatowej stowarzyszenia 
urzędników poznańskiego samorządu 
wojewódzkiego.

KRONIKA LWOWSKA 

Zjazd geologów.
Celem omówienia aktualnych za­

gadnień dotyczących geologji Karpat 
na przedgórzu, jak  również w spra­
wach związanych z naszem kopalnic­
twem naftowem, odbędzie się 15 i 14 
grudnia zjazd geologów naftowych 
we Lwowie.

Zebranie chliborobów.
W Kałuszu odbyło się zebranie in 

formacyjne delegatów miejscowych 
organizacyj ruskiej partji agrarnej, 
w którem wzięło udział 300 delega­
tów z Halicza i okolicy oraz przed­
stawiciele niskich instytucyj i organi­
zacyj ze Lwowa.

M. in. Michał Baczyński, komisarz 
rządowy „Narodnego Domu”, oma­
wiając sytuację polityczną, zaznaczył, 
iż jedynie racjonalna droga, po jakiej 
powinno iść życie polityczne narodu 
ruskiego wobec państwa polskiego 
jest drogą współpracy z narodem pol­
skim oraz lojalne stanowisko wobec 
Państwa Polskiego.

Redaktor Jabłoński przedstawił 
program ruskiej partji agrarnej. Po 
przeprowadzeniu dyskusji zebrani za­
aprobowali jednomyślnie ten program 
oraz postanowili zrealizować go na 
terenie Halicza.

KRONIKA WILEŃSKA

Pożar wsi.
W miasteczku Iwicniec na pograni­

czu sowieckiem wybuchł wielki pożar. 
Dzięki akcji ratowniczej pobliskich 
straży pożarnych oraz KOP‘u, po 10 
godzinach walki z ogniem pożar zo­
stał zlikwidowany. Straty ogromne, 
narazie jeszcze nie zostały obliczone.

Czerwona ofenzywa.
Według danych statystycznych w 

ciągu ubiegłego miesiąca na odcinku 
granicznym od Dzisny do Filipowicz 
ujęto 34 wysłanników sowieckich, 
przy których znaleziono 65 kg. bibu­
ły antypaństwowej.

Tłum przeciwko popom.
We wsi Zalesie, powiatu mołode- 

czańskiego tłum złożony z ludności 
prawosławnej zaatakował duchow­
nym prawosławnych tak, że jeden z 
nich zmuszony był z rewolwerem w 
ręku wycofać się do lokalu posterun­
ku policji.

Pomysł bezwyznaniowców.
Organizacja miejscowych bezwy­

znaniowców postanowiła domagać sio 
urządzenia w Wilnie krematorjum.

KRONIKA ZAGŁĘBIA 
Śmierć podczas egzaminu.

Podczas egzaminu w szkole rolni­
czej w Przyciążu zmarł nagle jeden 
z uczniów Jan Brandys. Wskutek te­
go egzaminy przerwano.
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